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W  dniach 12. i 13. w rześnia b. r. święciło galicyj­
skie Tow arzystw o gospodarskie jubileusz swego pięćdziesię­
cioletniego istnienia uroczystym  obchodem, k tó ry  będzie p a ­
m iętnym  w szystkim  uczestnikom .

Dnia 12. w rześnia o godzinie D-tej odpraw ił ksiądz 
arcyb iskup  M orawski w kościele a rch ikated ra lnym  uroczy­
stą  mszę, na k tórej oprócz członków  T ow arzystw a by ł obe­
cnym  p. m inister Jaw orsk i jako  członek T ow arzystw a.

O godzinie 11 -tej zebrali się w szyscy uczęstn icy  uro­
czystości w hali m uzycznej na W ystaw ie krajow ej, gdzie pier­
wsze posiedzenie zagaił prezes Tow arzystw a książę A d a m 
S a p i e h a następu jącą przemową.

„Tow arzystw o nasze obchodzi pięćdziesięcioletni ju b i­
leusz, jubileusz ślubu, zaw artego przed 50 la ty  przez ro ln i­
ków, aby kra j kochać i służyć m u i ziemię ojczystą trz y ­
m ać w ręk u  zacnem  i uczciwem. P rzed  50 la ty  — to nie 
dzisiejsze czasy. M yśleć, było wówczas ju ż  grzechem  i pro­
w adzić mogło do więzienia, a pomimo to znaleźli się tacy , 
k tó rzy  odezw ali się do rolników  i pow iedzieli: drzem ać nie 
wolno, połączyć powinniście się, jedno ciało w ytw orzyć 
i solidarnie krajow i służyć. I udało im się. Zaw iązali to 
Tow arzystw o, z początku przez sam rząd  założone i zło­
żone po w iększej części z urzędników , bo ludziom m yślą­
cym  nie wolno było coś robić i do czegoś należeć. 
W eszli oni tam  dopiero później, a ustąpili ci, k tórzy  
nie mieli nic wspólnego z T ow arzystw em . H asłem  naszem 
było w ierne służenie ziemi i krajow i i trzym anie  tej ziemi 
w naszem  ręku . Ci, k tó rzy  nas zawiązali, nie chcieli rozró­
żniać stanów  — klasyfikacya  m ajątków  nigdy nie b y ła  na­
szym zam iarem , bo dla nas rolnik na jednym  zagonie zna­
czył to samo co na  tysiącach  morgów.

Nic będę wchodził w szczegóły życia naszego przez 
la t 50, bo je  przedstaw i p. prof. dr. K la t ;  podnieść 
tu tylko m uszę, żo w (ialicyi rolnicy byli pierw szym i, k tó ­
rzy powiedzieli, że dla w yznaw anej przez nas idei potrzeba, 
aby lud w iejski się podniosł. Tow arzystw o nasze podniosło p ie r­
wsze myśl oświaty ludu i w ydaw nictw  d la  ludu. Zrobiliśm y to 
wówczas, kiedy myśleć nie było wolno i dlatego je s t to 
najśw ietniejszą k a r tą  w dziejach naszego Tow arzystw a. 
D rugą naszą ideą było, żc do pracy każdy  pow o łan y — byle 
ty lko  w duszy nosił ogień święty. N aszą dew izą b y ła  za- 

j  wsze ofiarność i solidarność i sądzę, żc je j i nadal w ier­
nym i pozostaniem y. 1'rzecią m yślą przew odnią naszą było, 
że nic sami tylko rolnicy do nas należą i z nam i p racu ją . 
O d samego początku ludzie najrozm aitszych zawodów, le­
karze, adw okaci, profesorowie z nami szli i służyli krajow i, 
►stanowili oni silę waszego Komitetu Panowie! i konstatuję 
z radością, że stanow ią tę siłę i dziś, a sądzę, że mam prawo 
pow iedzieć: tej tradycy i i dalsze pokolenia pozostaną wier- 
nemi. l u  podnoszę także  zasługi czcigodnego mego poprze­
dnika, d ra  ł  ranciszka  Smolki, byłego prezesa Tow arzystw a, 
k tó ry  od samego początku należy do Tow arzystw a i zostaje 
w nicm do dzisiaj. B yła  chwila, w której posądzono 
nas, że robimy politykę. W ytoczono nam  naw et pro- 
ces, spisyw ano z nami mnóstwo protokołów, zrobiono 
z tego kw estyę polityczną, że nie mogąc uzyskać zatw ier­
dzenia zm iany sta tu tu , zam ianowaliśm y korespondentów  na 
prowincyi. Skutk iem  tego przez d ług i czas naw et schodzie 
się nam nie było wolno. B yły to chwile go rące; korespon­
denci w ybrani byli ludźm i zacnym i i w ypadki, k tóre za- 
SZL > oparły  się o tych samych lu d z i; ale to nie dowód, że 
Komitet i ojcowie nasi w Tow arzystw ie mieli inne aniżeli 
pierw otnie w ytknięte cele. O dpieram y dziś jeszcze zarzu t po- 
litykow ania. Tow arzystw o nie odstępowało nigdy od swoich 
zadań , wiedziało i wie, że byłe tem u podołało, co jest jego 
powołaniem , to zasłuży się krajowi. N aturaln ie, że człon­
kom pozostawia wolność zajm owania się także innemi sp ra ­
wami. P rzy  tej sposobności uw ażam  jed n ak  za odpowie­
dnie złożyć kondolencyę tym  w szystkim , k tó rzy  do To\Va-
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fzystw a nie należą i takow e bagatelizują, chociaż są rolni­
kam i. Nic słowa żalu, ale kondoleneyę w yrażam  im za to, 
że nie rozumieją swego zadania. N atom iast dziękuję scrdo- 
cznie Tow arzystw om , k tó re  na naszą uroczystość w ysłały  
swycli delegatów , oraz tym  w szystkim , k tórzy  przybyli do 
nas z pod innych zaborów. W itam  też ks. F e rd y n an d a  
Lobkow itza, p rezesa czeskiej rady  ku ltu ry  krajow ej, k tó ry  
p rzybyć raczy ł na nasze zaproszenie1'.

Przem ówienie księcia przyjęli zgrom adzeni licznym i 
oklaskam i, poezem sek re tarz  Tow arzystw a odczytał nazwi 
sk a  następujących delegatów  Tow arzystw  ro ln iczych : Książe 
F erdynand  Lobkow itz (ra d a  k u ltu rn a  w C zechach), ks. Sa­
pieha A dam  (T ow arzystw a rolnicze w G orycyi i Opawie), 
hr. S tanisław  Stadnicki (Tow. rolnicze w K rainie), rad ca  
rządow y S truszkiew icz W ład y sław  (p. m inister rolnictw a 
hr. F a lk en h ay n ), p. Feliks Skrochow ski (Tow arzystw o rol­
nicze w G racu), p. dr. W itold S karżyńsk i i M ieczysław  lir. 
K w ilecki (Tow arzystw o rolnicze w Poznaniu), br. Alikołaj 
M ustazza i Antoni Z ach ara  (Tow arzystw o rolnicze w Czer- 
niowcach), lir. Fr. M ycielski, M ilewski, Stefan K onopka, 
dr. Juliusz Leo, prof. W ład. Lubom ęski, A dam  Jordan , 
S tan isław  Homolacz i K arol Czecz (Tow arzystw o rolnicze 
k rakow skie), Eugeniusz B eneszek (Tow arzystw o ryback ie  
krakow skie), H en ry k  S trzelecki i J a n  L izak  (Tow. leśne), 
dr. Teofil Ciesielski i S tanisław  L achow ski (Tow arzystw o 
ogrodniczo-pszczelnicze), dr. Ignacy  Szyszyłow icz (szkoła 
rolnicza w D ublanach), Bolesław  A ugustynow icz i dr. S tecz­
kow ski (K ó łka  rolnicze), Stan. O staszew ski (Tow. okręg, j  

Jasło-K rosno-G orlice), Stan. C hrząszczew ski (Tow. okręg. ! 
K raków -C hrzanów ), rad ca  dr. K leeberg  (nam iestnictw o).

D alej odczytał sek re tarz  pismo W ydzia łu  krajow ego j  

z podpisam i m arsza łk a  i w szystkich członków , w którem  
sk ład a ją  T ow arzystw u najw yższe uznanie i życzenie, by 1 
w dalszej p racy  liczyło zawsze dnie pomyślne. K siążę S a­
pieha pow staw szy z m iejsca, podziękow ał obecnem u mar- I 
szałkow i krajow em u i członkom  W ydziału. N adeszło też 
pismo g ra tu lacy jn e  od Tow arzystw a rolniczego dla księstw a 
C ieszyńskiego, oraz telegram y g ra tu lacy jne  od T ow arzy­
stw a pragskiego, od Konst. Szczanieckiego, p rezesa T ow a­
rzystw a rolniczego wielkopolskiego, od p rezydenta  Izby po- j  
słów br. C hlum etzky’ego, od pp. Szołdrzyńskicgo, Ziem iał- | 
kow skiego, F ilipa  Zaleskiego i biskujia Pełesza.

R adca  rządu  p. S t r u s z k i e w i c z  imieniem m inistra 
F a l k e n h a y n  a  złożył T ow arzystw u życzenia dalszego 
pow odzenia i rozwoju, zaś imieniem krakow skiego T ow a­
rzystw a gospodarczego przem aw iał lir. F ranciszek  M y ­
c i e l s k i ,  sk ład a jąc  również gratu lacyc.

H r. M ieczysław  K w i l e c k i ,  w iceprezes zarządu  To- 1 
w arzystw a centralnego dla księstw a Poznańskiego, złożył 
życzenia imieniem swego T ow arzystw a. Z chlubą — rzek ł 
m iędzy inneińi — możecie Panow ie spoglądać na waszą 
półw iekow ą działalność i życzym y wam, ażeby znakom ite 
sku tk i, jak ieśc ie  do tej pory osiągnęli, pozostały i nadal, 
starać  się będziem y wstępować w w asze ślady, jedynie 
bowiem w pracy i oszczędności w idzim y lepszą przyszłość 
naszego narodu.

Ks. L o b k o w i t z  przem ówił po czesku i złożył im ie­
niem czeskiej rad y  ku lturnej krajow ej życzenia T ow arzy­
stwu i prezesowi tegoż ks. Adam owi S a p i e ż e ,  ażeby d łu ­
gie jeszcze la ta  pracow ał na pożytek T ow arzystw a, a dla 
chluby całego narodu.

Stefan hr. K w i 1 e c k  i imieniem deleg. szam otulskiego 
O ddziału Tow arzystw a gosp. życzył T ow arzystw u dyam en- 
towego w esela a prof. S z y s z y ł o w i c z  z D ublan, upo­
ważniony przez W ydział krajow y, złożył Tow arzystw u 
hołd następującem i słow y:

„W ysoki W yd zia ł krajow y upow ażnił mnie jak o  zastę­
pcę dy rek to ra  krajow ych szkół rolniczych w D ublanach 
w yrazić Panom  w dniu dzisiejszym  nasz g łęboki hołd i w y­
razy  wdzięczności za założenie szkoły  dublańskiej. Z a ­
szczytne to wezw anie Spełniam tern chętniej, je s t ono bo­
wiem równocześnie jakna jg łębszym  w yrazem  uczuć dla 
W as Szanowni Panow ie nictylko sam ej D y rek cy i ale i ca­
łego ciała profesorskiego. W tedy, gdy  gdzieindziej rządy  
dbałe  o dobrobyt k raju , m yślały  o podniesieniu um iejętnej 
upraw y ziemi, W y  Panow ie o skrom nych środkach, w w a­
runkach  nader niepom yślnych, ale uposażeni w ludzi o nie 
zw ykłej miłości k ra ju  i bezgranicznem  poświęceniu, postano­
wiliście bez obcej pomocy dokonać to samo. S ilą  woli po­
konała  przeszkody. Z m ałego zaw iązku rozw ijała się szkoła 
dublańska zwolna, mozolnie, a dostosowując się do potrzeb 
k ra ju , zm ieniała k ilkakro tn ie  swą postać. W tem  przyszły  
d la  nas najgorsze czasy, czasy najw iększego zw ątpienia 
i upadku  ducha. N iew ygasłej u nas pam ięci mąż, o naj- 
św ietnie.szych trad y cy ach  rodzinnych, bezgranicznego po­
św ięcenia dla k ra ju , przytulił w tedy do swego łona tę b ie­
d ną  sierotę k rajow ą i gdyby  nie ten jego  czyn, k to  wie 
Panow ie, czy bym miał ten zaszczyt dziś stać tu ta j przed 
W ami. Burza m inęła i gorsze od burzy  jeszcze zw ątpienie 
i m artw ota ducha. D bali o szkołę dublańska, z zaraniem  le­
pszych czasów najpierw ej o niej pomyśleliście, oddając los 
tei najsłabszej i najnudn ie jsze j, a może dla tego i przez 
W as najbardziej ukochanej dzieciny w ręce najlepszego 
z ojców naszego Sejm u i W ydzia łu  krajowego. W iele lat 
minęło, dziś dzięki w ielkiej ofiarności k ra ju , pomocy W y­
sokiego R ządu, stoi ta  daw na sierota krajow a jak o  mąż zaso­
bny w siły z najgorętszem  życzeniem  odpłacenia W am  za w szy­
stko, coście dla niej przecierpieli i poświęcili. ( 'zuw ając nad roz­
wojem szkoły, stworzyliście Panowie insty tucyę o środkach 
naukow ych niezw ykle bogato uposażonych, o program ie w y­
łącznie do potrzeb k ra ju  znakom icie zastosowanym. Jeżeli 
plon nie je s t jeszcze ta k  w idocznym , jeżeli los nie zawsze 
pom yślny i na dub lańska szkołę rzucił cień chwilowy, to 
mimo tego my patrząc Panowie w wasze zw arte  szeregi, 
dum ni jesteśm y z tej szkoły, widzimy bowiem wśród W as 
w łaśnie w ielu dublańczyków , a dziś uż posiw iałych w pracy 
krajow ej mężów. S trum ień skrom ny w iedzy, k tó ry  w ypływ a 
z dublańskiej szkoły, użyźnia nictylko spragnioną niwę tej 
tu krainy. Z dała  za  W artą , Niem nem  i D nieprem  bije dla 
W as gorąco wiele serc praw dziw ie sierocych, w dzięcznych 
nietylko za ziarno w iedzy, k tóre  nie dozw ala ich oderw ać 
przem oćy od ukochanej gleby —  ale stokroć bardziej je-



szcze wdzięczniejszych za tę sposobność, którą im dajecie 
uszlachetnienia się serc, podniesienia umysłów tym orzeźwia­
jącym  powiewem wolności, jakiej w całej pełni używamy 
pod błogiemi rządami naszego' najsprawiedliwszego monar­
chy. I czysty potok wody się zamąci, zawsze jednak  wśród 
tej mętnej fali tkwi czysty kryształ, a tym kryształem 
w szkole dublańskicj jest prawdziwa miłość dla kraju , któ- 
rąście W y Panowie w nią wlali.

Przyjmijcie Panowie w dniu dzisiejszym, dla całego 
kraju tak uroczystym, głęboki hołd dla \Yraszej całej wielce j 
patryotycznej i umiejętnej działalności oraz szczere i nieza­
chwiane zapewnienie, że z drogi przez W  as wytkniętej nie j 
zboczymy, ale idąc w ślad W aszych zamiarów, będziemy ! 
kształcić walu synów na dzielnych zastępców na polu pracy, 
którzy łącząc ostatnie odkrycia wiedzy z potrzebną pra­
ktyką, zdobędą niezawodną broń wśród dzisiejszych walk i 
ekonomicznych. Prócz tej jednak praktycznej wiedzy, my 
chcemy wlać w nich jeszcze ducha wiary i miłości ojczy­
zny, który prowadził ojców naszych z pieśnią Bogarodzicy j 
na ustach do boju w obronie chrześcijaństwa i cywilizacyi, j  

ducha obowiązku i karności obywatelskiej, przez który naj­
uboższa moralnie i materyalnie kraina stanęła dziś naśw ie- j  

czniku całej Polski, ducha miłości, naszego największego •[ 
skarbu naszego ludu, ale nie onej chłodnej, książkowej, 
z obcych krajów importowanej, lecz szczerej, prawdziwej, j 
wypielęgnowanej w dworkach szlacheckich naszych praoj 
ców a zakwitłej tak  wspaniale w konstytucyi 3. m aja“.

P. H enryk K i e s z k o w s k i ,  dyrektor Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie oświadcza, że prze­
mówienie ks. Prezesa, który wspomniał, iż członkowie To­
warzystwa rolniczego zajmowali się też innemi pracami 
w kraju, zniewala mówcę do dorzucenia słów kilku. Były 
to prace zaszczytne i pełne poświęcenia, bez oglądania się 
na korzyści materyalne a mające tylko dobro kraju  na celu. 
Między innemi wspomnieć należy o założeniu Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, które wyłoniło się z Towarzystwa 
rolniczego, z dobrej woli kilkunastu ludzi, pragnących oprzeć 
się na pomocy wzajemnej i solidarności narodowej, bez ucie­
kania sio do pomocy niechętnej zagranicy. Minęło 34 lat 
od założenia tego Towarzystwa, które w ciągu swego istnie­
nia okazało działalność bardzo pożyteczną i dziś jes t insty- 
tucyą silną, posiadającą znaczne fundusze, którymi wspo­
maga inne na poparcie zasługujące instytucye krajowe.

Przystępując do porządku dziennego, zaprosił ks. pre­
zes do głosu prof, dra T a d e u s z a  P i ł a t a ,  który dał tre ­
ściwy pogląd na pięćdziesięcioletnie dzieje gal. Towarzystwa 
gospodarskiego.

Po wykładzie dra Piłata, który podajemy podług steno­
gramu w całości, prosił o głos ks. D y m i t r  A n t o n  o- 
w i c z  H o r d y  ń s k i ,  gr. kat. proboszcz ze Szkła w powiecie 
jarosławskim  i przemówił następującemu słow y:

Jaśni Oswiczanyj K niaziu! Switłe Sobranije:
W  imeny ruskich swiaszczennykiw i selan powitu ja- 

rosławskoho, szczo sut najmołodszoju dytynoju w rodyni 
seho harnoho wznesłolio a najpersze pożytecznoho Towary - 
stwa hospodarskoho, maju cześt widozwatyś smyrno w sej

torzestwennoj chwyły 50-litnoho juwełcju. Serdeczno wdzia- 
czni, szczo pryniałyste nas w cz łeny! mnoho bo dobroho 
a krasnoho czerez sc pozyskałyśino — bożto nauczyłyśmo 
śia szczyrijsze lubyty swoju ridnu ehotiaj bidnu zenilu: zv- 
mnu sapowynu abo unosy wyj p isok! Nauczyłyśmo sia Wże 
potrocha racyonalnoji a w miru estetycznoji prąci na riły 
łuczno i hodowli szlaehotnijszoho towaru! Nauczyłyśmo sia 
cinyty, poczytały, ułuczszaty swoje! —- Toż szcze skilko 
zerniat pisku na naszoj poczwi — stilko podiaki za me- 
nuwsze Wclmożi! — skilko ziarniat pisku na naszoj poczwi, 
stilko szczastia na buduszcze szczyro, serdeczno żołajemo 
dla seho Towarystwa w deń zołotoho juwełeju na mnohi, 
wiczni lita! Szczaśt wam Boże wsim !

Po tein hucznymi oklaskami przyjąłem przemówioniu 
zam knął ks. prezes pierwsze posiedzenie.

Drugie posiedzenie odbyło się dnia 13. września- 
Z tego posiedzenia ogłaszamy poniżej referat p. Stanisława 
Chrząszczewskiego, inne referaty ogłoszone będą w nastę­
pnych numerach.

Wieczorem odbył się wspólny obiad, który oprócz 
członków Towarzystwa i delegatów z bardzo nawet odle­
głych stron, bo z kresów naszej ojczyzny, zgromadził liczne 
grono gości, między którymi znajdywały się najwybitniej­
sze osobistości naszego kraju.

(Przem ów ienie dra Tadeusza P iłata na pierwszem  jubileuszow em  posie­
dzeniu dnia 12. w rześnia 1694).

Książka pamiątkowa, w której opisane są szczegółowo 
dzieje półwiekowe naszego Towarzystwa, znajduje się w ręku 
wszystkich członków tego dostojnego Zebrania.

Wobec tego zadanie, które w myśl zaszczytnego pole- 
i cenią Komitetu mam spełnić w mojem przemówieniu, po- 
j  lega na podniesieniu najbardziej wybitnych momentów 
j w rozwoju naszego Towarzystwa, na wskazaniu głównych 

kierunków jego długoletniej pracy.
Czasy, w których wyłoniła się myśl założenia w Ca- 

! licyi Towarzystwa gospodarskiego, należały pod względem 
j  ekonomicznym do najcięższych, jakie ten kraj w bieżącym 
i  wieku przebywał. Siły gospodarcze kraju były całkiem wy­

czerpane przez wielkie ofiary, jakich  wymagały wojny na­
poleońskie i przez wstrząśnienia spowodowane pożyczkami 
przymusowemi i dwukrotną redukcyą waluty.

Produkcya rolnicza prowadzoną by ła  wówczas na ob­
szarze ról znacznie mniejszym, w sposób bardzo ekstenzy- 
wny a przy pomocy dawnych narzędzi i lichycli inwenta­
rzy pańszczyźnianych. Zbiory były  w stosunku do obszaru 
o wiele szczuplejsze, a równocześnie ceny ziemiopłodów 
bardzo niskie. W ystarczy tu przytoczyć, że w latach 1823 
— 1838 w mieście Lwowie, zatem w centrum konsumcyi, 
cena hektolitra pszenicy nic dochodziła do 3 zł., a przewa-
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żnie w ynosiła 2 zł. 50 ct.. schodziła zaś na I zł.  53 ct. 
w dzisiejszych pieniądzach.

P rzyczyną ta k  nadzw yczajnie niskich cen by ł b rak  
odbytu. K lasa miejscowych konsum entów, ludności nierolni­
czej, by ła  bardzo nieliczną, a wywóz na zew nątrz k ra ju  
wielce utrudnionym  z powodu b raku  dróg lądow ych a zu­
pełnego zaniedbania natu ra lnych  dróg- wodnych.

D odaó trzeb a  jeszcze rzadkość i drogość k red y tu , któ- 
rego jedynem i źródłam i były  albo k ap ita ły  m ałoletnich 
w depozytach sądowych złożone, albo też nieliczne sumy 
pryw atne, szukające lokacyi.

W obec tego stanu rzeczy tern dotkliwiej daw ały się uczu- 
w ać rolnictw u krajow em u ciężary  publiczne,, k tóre  od r. 1820 
bardzo znacznie zostały podwyższone, gdyż po rew izyi ka  
ta s tru  w tym  roku dokonanej, podatek  gruntow y wynosił 
kw otę 2 ‘y razy  w yższą niż w r. 1818.

Nie b rak ło  już w tedy  w k ra ju  na usiłow aniach zw ła­
szcza we w iększych m ają tkach , aby  przez racyonalniejszą 
upraw ę ziemi a zw łaszcza przez p rzem ysł gorzelniany 
i chów liczniejszych i lepszych inw entarzy  podnosić gospo­
darstw a rolnicze, aby  rozw ijać p ro d u k c ję  i wywóz b y d ła  
opasowego. U siłow ania te trafiły  je d n a k  we wielu w zględach 
na przeszkody w stosunkach odbytu, w trudnościach uzy­
skan ia  k red y tu  i w urządzeniach publicznych, a zam knięte 
w gran icach  pojedynczych gospodarstw  pryw atnych  i w y­
stępując sporadycznie, nie m ogły w ystarczyć na to, aby 
szerokie ko ła  rolników  pobudzić do raźniejszego kroczenia 
po drodze postępu gospodarczego

W  tak ich  to stosunkach, wśród ludzi patrzących dalej 
w przyszłość społeczeństw a i oceniających trafn ie  potrzebę 
obyw atelskiej p racy  nad pom yślnością k raju , ludzi, k tórych 
w owych czasach i tej części ziem polskich nic brak ło , po­
w stała  myśl połączenia usiłow ań około podniesienia rolnic­
tw a i jego  pokrew nych gałęzi przez założenie Tow arzystw a 
gospodarskiego.

Tym , k tó ry  m yśl te pierw szy rozw inął i w formę pro­
je k tu  sta tu tu  ub ra ł, by ł S tanisław  lir. Dunin Borkow ski, od­
dający się z zam iłowaniem  naukom  przyrodniczym , a w szcze­
gólności geologii, badacz T a tr  naszych, a obok togo zasłużony 
w ydaw ca pom nika piśm iennictw a polskiego, znanego pod na­
z w ą : P sa łte rz  królowej M ałgorzaty. On to jeszcze w r. 1812 
ułożył P ro jek t T ow arzystw a em ulacyi, k tóre miało być ,,zgro­
m adzeniem  dobrych i św iatłych obywateli'* ku  rozszerzeniu 
w k ra ju  upraw y i przem ysłu. Przcdew szystkiem  miało się 
tow arzystw o starać  o podniesienie rolnictw a przez naukę 
J coretyczną, p rzyk łady  czerpane z doświadczeń i zachęca­

jące  nagrody. W tym celu miało ono założyć zak ład  rolni­
czy d la  nauki ro ln ictw a i dla dośw iadczeń n a  w ielką stopę. 
P rzy  zak ładzie  m iał istnieć sk ład  narzędzi i nasion. Mło­
dzież m iała być kształconą w nauce ro ln ictw a bezpłatnie 
pod w arunkiem , że po skończeniu n auk  k ra ju  nie opuści.

P ro jek t ów lir. B orkow skiego nie został bezpośrednio 
w prow adzony w życie, lecz spowodował korespondencję  po­
między w ładzą krajow ą a rządem  centralnym  a następnie 
z W ydziałem  stanowym , k tóry  w r. 1822 przed łożył od­
m ienny p ro jek t statutów , zatw ierdzony po dalszej siedm io­

letniej zwłoce dopiero pismem cesarskiem  z 14. lipca 1820. 
I te zatw ierdzone sta tu tu  spoczyw ały w archiw ach stano­
wych jeszcze przez la t szesnaście, zanim nastąpiło  ukonsty ­
tuowanie się Tow arzystw a. P rzyczyną tego było zrazu po­
w stanie w r. 1830, w którom  Galicy a ta k  znaczny b ra ła  
udział, a następnie ruch um ysłów, wśród którego ówcze- 

j snemu rządow i w ydaw ało  się niebezpieeznem  w prow adzać 
w życie korporaeyę obradująca, o spraw ach publicznych.

Dopiero tedy  na dniu 3. lipca 1845 r. odbyło sic pier­
wsze zgrom adzenie w lat 33 po ułożeniu projektu  lir. Bor­
kowskiego, a la t szesnaście po zatw ierdzeniu  statutów  
przedłożonych przez W ydział stanowy.

(> powodzeniu insty tucyj decydują w najznaczniejszej 
m ierze zawsze ludzie, którzy jo  sk ład a ją  i niemi k ierują, 
a  w pierw szym  rzędzie decydująccm  na  całą  nieraz p rzy ­
szłość byw a pierw sze kierow nictw o, ci, k tórzy nowo zało­
żonej in s ty tu c ji p ierw si w skazują drogi przyszłej pracy 
i sposób postępowania. N asze Tow arzystw o miało to w ielkie 
szczęście, że na jego czele stanął i przez pierw szych lat 
szesnaście bez przerw y niein k ierow ał najznakom itszy oby- 
"  ‘del, jak im  wówczas G a lic ja  poszczycić się m ogła, ini- 
cj atoi i w społfundator w szystk ich  pow stających w owym 
czasie insty tucyj ekonom icznych, tow arzystw a kredytow ego 
i Kasy oszczędności, in ic ja to r całego k ie runku  pracy  około 
podźw ignięcia ekonom icznego k ra ju  jak o  podstaw y niezbę­
dnej d la  lepszej przyszłości narodow ej — późniejszy d ługo ­
letni M arszałek krajow y —  ks. Leon Sapieha.

Tow arzystw o nasze w ciągu półwiekowego istnienia 
swego wiele razy  m iało sposobność — ta k  w czasie urzc- 
dow ania pierwszego P rezesa ja k  i po jego ustąpieniu w sku­
tek  objęcia stanow iska m arszałka  krajow ego — w yrazić 

| swoją czesc i pełną wdzięczność d la  dostojnego pierwszego 
przew odnika swego i z tych  sposobności zawsze korzysta ło  
z zapałem . Jeżeli k iedy jed n ak , to dziś przede wszy stkiem  
k iedy  obchodzimy jubileusz 50-letnicgo istnienia 'to w arzy ­
stw a i rzucam y okiem na  drogę przez poprzedników  na­
szych i nas sam ych p rzeby tą  na polu pracy około podnie­
sienia rolnictwa, godzi się oddać hołd ścisłej praw dzie 
i z rzewnem  uczuciem  wdzięczności dla tego, którego niem a 
już m iędzy żyjącym i i z najw yźszem  uznaniem  dla jego za­
sług około ojczyzny, około tego k ra ju  i naszego 'to w a rz y ­
stwa, powiedzieć, że Tow arzystw o nasze to czem stało sio, 
to poważne stanowisko, jak ie  od razu  zajęło, te prace w ró­
żnych k ierunkach , jak ie  objęło i dokonać mogło, zaw dzięcza 
w najw iększej części pierw szem u swemu Prezesowi ks. Leo­
nowi Sapieże. (lo rąca  miłość ojczyzny, w ysokie w ykształ­
cenie, praw y i s ta ły  ch a rak te r, rozum na oszczędność połą­
czona z gotowością do otiar na cele publiczne, przezorność 
i ta k t w postępowaniu, d ar szczególny jed n an ia  ludzi, za­
chęcania ich do p racy  około dobra publicznego, oto p rzy ­
mioty, k tóre  pierwszy Prezes przyniósł 'tow arzystw u  przy 

( J* g l* zaw iązaniu, a k tóre jak się sta ły  podstaw ą pomyślnego 
jego  rozwoju, ta k  w całym  k ra ju  stanęły  jak o  wzór dla 
tych , którzy szlachetną am bicyą powodowani, w niem zasług 
i znaczenia dostąpić pragną.

Obok dostojnego P rezesa stanęli dzielni z nim ręk a



w rękę  idący, jed n ą  m yślą służenia krajow i ożywieni współ­
pracow nicy, ja k  lir. K azim ierz K rasick i, M aurycy K raiński, 
J y tus D zicduszycki, P io tr Rom aszkan, F e licyan Laskow ski, 
K ornel K rzeczunow icz, L. S krzyńsk i i inni w następnycli 
latach w stępujący do K om itetu. Ani w szystkich nazw isk 
tu taj w yliczać ani zasług' ich tu taj szczegółowo podnosić nie 
mogę —  jeszcze nie odbiegliśm y ta k  daleko od owych cza­
sów, k iedy  oni działali, żeby tc nazw iska i pam ięć zasług 
nie m iały się przechow ać w żywej tradycyi. K iedy te sza­
nowne nazw iska zapisane starannie w księdze pam iątkow ej, 
przesuw ają się przed oczami, uprzytom niają się nam  dzieje 
w ew nętrzne naszego k ra ju , rozwój jego  spraw  publicznych 
z la t kilkudziesięciu.

Z pom iędzy k ierunków  pracy , k tó re  nasze T ow arzy­
stwo objęło w ciągu swego istnienia, w skazanem  było 
w pierw otnym  projekcie sta tu tu  lir. Borkowskiego i w s ta ­
tucie, na podstaw ie którego Tow arzystw o poczęło działać 
w r. 1845, w pierwszym  rzędzie z a d a n i e  t o r o w a n i a  
p o s t ę p u  r o l n i c t w a  p r z e z  p r a c e  n a u k o w e  s a ­
ni o i s t u  o, p r z e z  r o z p o w s z e c  h n i a n i e  w i a d o 111 o- 
ś c  i o p o s t ę p a c h  i w y n a l a z k a c h  d o k o n a n v c h 
z a g r  a n i c ą i p r z y s t o s o w a n i e  i c h d o  n a s z y  c h 
s t o s u n k i )  w.

W  tej m yśli K om itet staw iał przez szereg lat na k a ­
żdorocznych zgrom adzeniach pytan ia  do rozbioru, obok 
tego zas referenci odczytyw ali rozpraw y, po k tórych nastę ­
pow ała dyskusya. Tenże sam cel m iały  w ydaw nictw a od 
początku  istnienia Tow arzystw a przez Kom itet podejmy- 
w ane. A\ ydaw ał K om itet oprócz specyalnych pub likacyj je ­
dnorazow ych najpierw  „R ozpraw y", następnie w ich m iej­
sce czasopismo „Rolnik" po dziśdzień wychodzące. J a k  
w ielką zaś wagę przyw iązyw ali k ierow nicy T ow arzystw a 
do tego środka działania, jak im  je s t pismo peryodyczne fa­
chowe, w skazuje ta  okoliczność, że jed en  z prezesów To­
w arzystw a śp. A ntoni Jab łonow ski przez dłuższy czas pro­
w adził z w ielkiem  poświęceniem  słabego zdrow ia swego re- 
d ak cy ę  „R olnika", a następnie po przedw czesnym  zgonie 
jego  pod ją ł się tego tru d u  ówczesny w iceprezes T ow arzy­
stw a p. D aw id Abraham ow icz.

Jed n ak że  od początku swego uznaw ało nasze Tow a­
rzystw o, że ten k ierunek  p racy  nad  podniesieniem  wiedzy 
rolniczej a przeto ulepszeniem  p ra k ty k i gospodarczej nie 
w ystarcza. U znawano, że‘ do skutecznego podnoszenia wie­
dzy rolniczej i um iejętnego zastosow ania je j do prak tyk i, 
potrzebną je s t s z k o ł a  p o ł ą c z o n a  z g o s p o d a r s t  u- e m 
w z o i  o w cm.  U trzym yw anie szkoły takiej i takiego gospo­
d arstw a stanowiło tedy  d r u g i  d z i a ł  z a d a ń T o w a r  z y- 
s t w a  n a s z e g o .

C hcąc o ile możności rych ło  rozpocząć pracę w tvm  
k ierunku , założyło Tow arzystw o już w r. 1848 w Łopuszce 
koło B obrki szkołę rolniczą, k tó rą  zaw iadyw ał miejscowy 
proboszcz, ks. K lim a, gorliw y członek T ow arzystw a a później 
członek K om itetu. Fzkoła przy  b rak u  funduszów do trw ała  
do r. 1851. Nie zrażając się niepowodzeniem tego p ier­
wszego usiłow ania, umyśliło Tow arzystw o przy pomocy fun­
duszów zebrać się m ających częściowo w drodze sk ładek ,

częściowo w drodze udziałów , k tó re  w ciągu szeregu la t 
| następnych m iały  być zwrócone, zadzierżaw ić na dłuższy 

czas w iększy m ajątek ziem ski i w nim założyć szkoło rol- 
I niezą i wzorowe gospodarstwo.

J a k  dalece ziem anio uczuwali potrzebę wdrożonej 
przez Tow arzystw o akcyi, św iadczy okoliczność, że w kró- 

j  tk im  stosunkowo czasie zebrano przeszło 38 000 zł. D zięki 
tem u można było pomyśleć o zakupnie m ają tku  na  w ła­
sność, zw łaszcza gdy  i rząd  przyszedł z pomocą na u rzą­
dzenie szkoły.

Szkoła rolnicza w D ublanach o tw arta 9. stycznia 1856 r. 
przez 33 la t zostaw ała pod zarządem  Tow arzystw a a przez 
cały  ten czas podtrzym yw ana z wielkim  nieraz w ysiłkiem  
sk ładkam i i hojnymi daram i członków Tow arzystw a a przede- 
w szystkiem  jego  prezesa ks. Leona Sapiehy, pozostanie na 
zaw sze chlubnym  pom nikiem  ofiarności obyw atelstw a tej 
części k ra ju  na cele publiczne. O fiary te nie poszły na m arne. 
Szkoła pod czujnem  kierow nictw em  K om itetu w ykształc iła  
z uczniów swoich szereg dzielnych profesorów rolnictw a 
a po k ra ju  rozsiała liczny zastęp gospodarzy, k tó rych  p raca  
je s t d la  niej a pośrednio i dla naszego T ow arzystw a chlubą.

Z przejściem  szkoły dublańskiej w ręce k ra ju  nie 
u sta ła  działalność Tow arzystw a na  polu fachowej n au k i: 
u trzym yw ało  ono przez czas d łuższy szkołę upraw y i w y­
praw y lnu w G rodku, a u trzym uje po dziś dzień przy po­
mocy* subw encyi rządow ej i krajow ej szkołę chinielarską 
w Staremsiole. N adto z ram ienia T ow arzystw a odbyw ają 
się' co roku w różnych okolicach k ra ju  w yk łady  wędrowne, 
mianowicie z dziedziny w oterynary i i m leczarstw a oraz go­
spodarstw a rybnego.

D alszy k ierunek  pracy Tow arzystw a startowi u rządza­
nie w ystaw , k tóre  1 ow arzystw o od początków swego istnie­
nia uznaw ało jako  sku teczny  środek em ułacyi i zachęty. 
Od pierw szych la t istnienia "Towarzystwa aż po dziś dzień 
w ykazuje książka pam iątkow a długi szereg w ystaw  u rzą­
dzanych przez Tow arzystw o w różnych m iejscach i z roz­
m aitym  zakresem . W tym  szeregu zajm ują m iejsce także 
dwie ostatnie w ystaw y krajow e r. 1877 i 1894, z k tórych 
pierw sza podjętą i przeprow adzoną b y ła  przez Towarzystwo 
a d ruga  w dziale rolnictw a i chowu zw ierząt domowych 
u rządzoną została również przez o rgana Tow arzystw a.

< )bok w spom nianych k ierunków  pracy  w ystępuje ró­
wnolegle inne zadanie, do którego Tow arzystw o uw ażało się 
za powołano w m yśl swoich statu tów  i k tórem u z wszelkiem  
w ytężeniem  sił swoich, starało  się. uczynić zadość. Tern za­
daniem  b y ła  rep rezen tacya  interesów  rolniczych w obee 
w ładz rządow ych, a później także  wobec krajow ego samo­
rządu. K iedy panujący  M onarcha poraź pierw szy p rzyby ł 
do Galicyi, K om itet Tow arzystw a p rzedstaw ił mu m om oryał 
obejm ujący ówczesne potrzeby rolnictw a krajow ego i więcej 
nad to, bo k ra ju  w ogóle we w szystkich  k ie runkach  a od 
owego m em oryału, którego żądania  w znacznej części zo­
sta ły  spełnione z biegiem  czasu, ciągnie się aż do dzisiejszej 
chwili d ługi szereg petycyj, przedstaw ień, wniosków do ty ­
czących najw ażniejszych potrzeb k ra ju  i jego rolnictw a. 
Tow arzystw o nie zaniedbyw ało  żadnej sposobności, aby
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w obronie interesów rolniczych głos swój podnieść, starając 
się o odwrócenie grożących niebezpieczeństw ze strony za­
rządzeń administracyjnych lub finansowych, albo też doma­
gając się zmian w urządzeniach publicznych, których sto­
sunki i potrzeby nasze wymagały. Towarzystwo nasze wy­
stępując w charakterze reprezcntacyi interesów rolniczych, 
przybierało w czasach absolutnych rządów w kraju  tak 
przeważnie rolniczym, dzięki ważności spraw jakie podnosiło 
a jeszcze bardziej gruntownemu i wytrawnemu sposobowi 
ich traktowania, stanowisko doradczej reprezcntacyi kraju, 
skupiającej w .swem  łonie wszystko co kraj w tej jego czę­
ści posiadał ludzi odznaczających sio rozumem i stanowiskiem 
społecznem. Po wprowadzeniu systemu reprezentacyjnego 
zachowało Towarzystwo znaczenie reprezcntacyi powszechnie 
uznanej najliczniejszego i najważniejszego w naszym kraju 
zawodu — rolnictwa.

W  czasach przed konstytucyjnych, kiedy nie było innej 
organizacyi, mającej prawo publicznie obradować i pracować 
nad sprawami publicznemi, Towarzystwo nasze obejmowało 
także zadania leżące w części po za obrębem jego zakresu. W  tej 
mierze godzi się mianowicie podnieść, iż nasze Towarzystwo 
było pierwszem, które poruszyło s p r a w ę  o ś w i a t y  l u d o ­
w e j  i p i ś m i e n n i c t w a  l u d o w e g o ,  obecnie tak  żywo 
zajmującą nasze społeczeństwo. Jeszcze w r. 1861 Towarzy­
stwo nasze złożyło komisyę dla wydawania dzieł moralnych 
i pożytecznych dla ludu a program prac, który lcomisya ta 
ułożyła, zgodnym jest z myślami przewodniemi dzisiejszej 
pracy na tein polu. Towarzystwo nasze subweneyonowało 
wyborne wówczas pismo ludowe ,. Dzwonek14 a z książe­
czek wydawanych przez ł owarzystwo, jedna p. t. „Historya 
cudownego obrazu N. P. ( 'zęstochowskiej“, zawierająca skró­
coną historyę polską, rozeszła sio w 20 000 egzemplarzy. 
Później dopiero praca ta, którą rząd poczytał Towarzystwu 
za winę, przeszła w ręce specyalnych instytucyj.

Od r. 1168, kiedy hr. Alfred Potocki objął wznowione 
Ministerstwo rolnictwa, zyskuje Towarzystwo nasze nowy 
zakres działania, zakres, który dziś bardzo znaczną część 
czynności jego komitetu stanowi t. j. p o m a g a n i e  r z ą ­
d o w i  w s p e ł n i a n i u  z a d a ń a d to i n i s t r  a c y i r o i  n i- 
c z e j  a w s z c z e g ó l n o ś c i  z a w i a d y w a n i e  s u b w e n -  
c y a m i  r z  ą d o  w e m i ,• w o s t a t n i m  z a ś  r a z i e  t a k ż e  
k r a  j o  w e  mi .  Pozostanie to nie najmniejszą zasługą lir. 
Potockiego, że objąwszy tekę rolnictwa, otoczył się, ludźmi 
fachowymi, których nie zawahał się poszukać zagranicą, 
a nie biurokratami, że nie skrępował nowej władzy formali­
zmem biurokratycznym i wprowadził subweneyonowanie 
z funduszów publicznych, używając Towarzystw rolniczych ■ 
jako organów fachowych, że wogóle wprowadził w Austryi 
inieyatywę państwa w podnoszeniu rolnictwa, którą po nie­
jakiej przerwie rozwija dalej dzisiejszy kierownik tego 
wydziału.

W  poczuciu obowiązków swoich względem kraju i jego 
rolnictwa, Towarzystwo nasze podjęło się tej służby dla 
państwa w poruczonym przezeń zakresie i przeszło ćwierć 
wieku spełnia ją z wytężeniem najlepszych sił swoich, prze- j 

konane o tein, że spełnia zadanie, którego w naszych w a­

runkach żaden inny organ równie dobrze spełnićby nie po- 
! trafił, gdyż nic mógłby liczyć w tym stopniu na niezbędny 

udział interesowanych.
W ystąpienie tego ostatniego zakresu w pracach Towa­

rzystwa, przypadające na połowę drogi od zawiązania Towa­
rzystwa przebytej, stanowi granicę dwóch głównych okresów 
w jego istnieniu. Granica ta zaznaczona jest zarazem i je ­
szcze bardziej przez zmianę wewnętrznej organizacyi wsku­
tek  utworzenia Oddziałów Towarzystwa po kraju. Zmiana 
ta dała możność pracy na miejscu, której komitet centralny 
z powodu wielkiej rozległości terytoryum nic mógł się po- 

j  dojmować a jedności Towarzystwa nie zniosła. Ów punkt 
zwrotny w rozwoju Towarzystwa poprzedzony jest o lat 

i parę przez zawieszenie czynności W alnych Zgromadzeń 
j  z powodu śledztwa przeciw Towarzystwu wytoczonego.
! Któż myślał wtedy, że w kilka lat później toż samo 

Towarzystwo będzie wyłącznym rozdaWcą subwencyj rolni­
czych z ramienia rządu !

Zakres zadań publicznych na polu gospodarstwa wiej­
skiego przypadający Towarzystwu, mimo coraz żywszej dzia­
łalności władz rządowych i samorządnych stał się zbiegiem  
czasu tak rozległym i tak  różnorodnym, że idąc za zasadą 
podziału pracy, wypadło wydzielić z niego pewne specyalne 
zadania i poruczyć je pieczy odrębnych organizacyj. W  ten 
sposób wydzieliło się z naszego Towarzystwa Towarzystwo 
leśne, w miejsce dawnej sekcyi leśnej Towarzystwa gospo­
darskiego, w ten sposób powstało osobne Towarzystwo ogro­
dniczo-sadownicze i pszczelnicze, w ten sposób wreszcie dla 
łącznego pielęgnowania rolniczych i innych interesów wło­
ściańskich, powstało z łona naszego Towarzystwa 'Towarzy­
stwo kółek rolniczych, w którego zarządzie zasiadają nasi 
delegaci, którego prezesem od jego powstania aż dotychczas 
jes t długoletni wiceprezes naszego Towarzystwa a wicepre­
zesem jeden z zasłużonych członków naszego Towarzystwa.

Na zakończenie tego przeglądu kierunków pracy na­
szego Towarzystwa dodam jeszcze kró tką uwagę.

Rolnictwo nasze dzisiejsze w chwili obecnego jubileu­
szu naszego Towarzystwa, o tyle różniące się stopniem 
uprawy, wkładami kapitałowymi i pieniężną stroną obrotu 

| od rolnictwa Galicyi w pierwszych dziesiątkach tego wieku, 
j  kiedy powstała myśl zawiązania Towarzystwa gospodar- 
; skiego, przecież pod pewnym względem znajduje się w po- 
[ dobnem położeniu ja k  rolnictwo owych dawnych czasów -— 

cierpi tak  samo, choć z wielce odmiennych powodów, na 
brak  należytego odbytu, zbyt niskie ceny i wielkie ciężary 
publiczne. Jeśli w przykrem  położeniu ówczesnego rolnictwa 
poprzednicy nasi uważali za potrzebne łączyć się. we wspól­
nej pracy dla podtrzymywania i podniesienia rolnictwa oraz 
dla obrony jego interesów, to ten ich przykład powinien 
nas zachęcić, abyśmy coraz liczniej i wytrwale skupiali 
się około sztandaru wspólnej pracy rolniczej, który dzierżą 
obydwa krajowe Towarzystwa rolnicze dla wspólnej obrony in­
teresów rolnictwa krajowego. Co daj Boże, aby nastąpiło 
i pomyślne przyniosło rolnictwu krajowemu skut ki !



P cstep dotychczasowy na polu inelioraeyj trzeciorzudnych, oraz 
w io sk i dążące do s p o t p m i a  akcyi w tej dziedzinie.

(Odczyt }). inżyniera St. Chrząszczeu-sidego na juliileuszowem Zgromadzeniu 
Ogól nem gal. Towarzystwa gosp. dnia ld . września 1894 '.

W m iarę przyrostu ludności w k ra ju  naszym , którego 
obszar całkow ity  wynosi jak  wiadomo 13 640 640 morgów, 
w ynika n ieub łagany  stosunek już dziś, żo niespełna .‘2 morgi 
bądź pod ku ltu rą  rolną, leśną, bądź też pod wodą, budo­
wlami, eksp loatacyą górniczą pozostającej ziemi, w y sta r­
czyć musi na  wyżywienie i zaspokojenie potrzeb życiowych 
przeciętnego człowieka.

Dodajm y do tego w spółczynnik, że potrzeby życiowe 
w m iarę postępu również w zm agać się m uszą —  dojdziem y 
przy logicznem zestaw ieniu tych faktów do w yniku, że pro- 
dukcyę we w szystkich działach podnosić m usim y, ażeby 
ją zrów now ażyć z potrzebam i. Jeżeli cofniemy się wstecz la t 
50, w którym  to czasie ludność k ra ju  naszego nie wynosiła 
więcej nad 4 miliony, a potrzeby przew ażającej ludności 
by ły  m niejsze, łatw o zrozumieć, że przy ówczesnym stanie 
iz tc z \  nie odczuwano w tym  stopniu potrzeby zw iększania 
produkcyi, jak to obecnie ma miejsce i ja k  już w najbliższej 
przyszłości nieodzownie nastąpić będzie musiało.

Skoro o postępie w dziedzinie ulepszeń gruntow ych 
w okresie la t 50-ciu mowa —  na wstępie zaznaczyć po­
trzeba , że początki na  tern polu w k ra ju  naszym  zrobili ci, 
k tórzy  m ając za sobą wyższe w ykształcen ie , doświadczenie 
n ab y te  w k ra jach  zachodnich, w iększe obszary w łasności 
ziem skiej, a tern samem posiadali i środki na w ykonanie 
ulepszeń.

Przyjm ujem y podział m elioracyj ogólnych w 3 kate- 
go iyach , a do 3-ciej kategory i zaliczyć należy lokalne me- 
lio iacye, k tórych częsc da się w ykonać bez ogólnej regula- 
eyi rzek , część jed n ak że  znaczna gruntów  nizinnych w do­
rzeczu W isły  i D niestru  doczekać się musi kanałów  głó- 
w nych osuszających, należycie od wylewów ochronionych, 
ażeby na tych  przestrzeniach skuteczne ulepszenia n astą ­
pić mogły.

Do wspomnianych lokalnych m elioracyj należy przcdc- 
w szystkiem  odwodnienie za pomocą rowów otw artych, d re ­
nowanie, w szystkie sposoby nawodnień, zak ładan ie  stawów 
rybnych , oraz k u ltu ra  torfowisk.

P rzechodząc pojedyncze kategorye  robót, dochodzimy 
do stanowczego wniosku, że rodzaj odw odnienia za pomocą 
rowów otw artych  zupełnie skuteczny , natenczas, skoro ta ­
kowe przy g ru n tach  zw ięzłych gęsto i ze spadkiem  należy­
tym  w ykonane, od najdaw niejszych czasów był i dotąd jest 
używ any —  a  dowód na  to n iezbity , że od la t 50 przy­
było przeszło 6 7 . ról, tyleż łą k  i ogrodów-, a uby tek  prze­
strzeni z w odą stojącą wynosi co najm niej do 40°/,, od 
la t 50.

Zw ażyw szy okoliczność, żo drenow anie jako tak ie  
w sposób podobny w ykonyw ane, jak  to dziś m a miejsce za. 
pomocą ru rek  z gliny w yrabianych , w A nglii dopiero w r.

1844, przeto lat tem u 50, weszło na drogę, w łaściw ą, gdy 
W hitehead w ynalazł pierw szą prasę d ren arsk ą , dziwić się 
nie można, że zastosowanie tego system u odw odnienia nie 
mogło przy ówczesnej utrudnionej kom unikacyi dotrzeć do 
naszego k ra ju  i rozpowszechnić się tak , ja k  potrzeba nale­
żytego odw odnienia bez u tra ty  powierzchni gruntów  dla 
ku ltu ry  w ym agała. Jed n ak że  fak t a udow adniają, że już 
w i. 1847 pojedyncze jednostk i z całem  zrozum ieniem  rze­
czy zab ra ły  sio do tej najprzedniejszej m elioracyi, nie szczę­
dząc zabiegów- i kosztów. W ykonyw ano drenow anie w  Żu- 
raw nie, w hrabstw ie T enczyńskiem , w G rodkow icach, 
w G órze Ropczyckiej, w powiecie Brzozowskim, w dobrach 
śp. Ludw ika Skrzyńskiego i w- wielu innych miejsco- 
wościach. W  okresie do r. 1871 wedle d a t ja k ie  zebrać 
się dało, zdrenow ano około 8000 morgów, używ ając do d re ­
now ania palonych ru rek . N adto w wielu m iejscowościach 
wykonano drenow anie kam ienne, faszynow-e w pow iatach : 
lim anowskim , krakow skim  i innych, ograniczając się g łó­
wnie na  odciąganiu źródlisk z pól ornych. Do togo okresu 
w ykonyw ano roboty drenow ania bez inieyatyw y i bez po­
mocy rządu  lub k raju . W  r. 1871 uczyniono pierw szy krok  
z in ieyatyw y T ow arzystw  gospodarskich we Lwowie i K ra ­
kowie i uzyskano od rządu subw encyi rocznej po I 200 zł. na 
urządzenie pomocy fachowej dla tych właścicieli, k tórzy 
swe g ru n ta  meliorować zam ierzali. Działalność w tym  k ie­
runku  wobec szczupłych środków nie m ogła być w ydatną. 
^  l>S7o uchw aloną została ustaw a w odna państwowa
0 spółkach wodnych, k tó ra  dla drenow ania nie przyniosła 
szczególnych korzyści. W reszcie od r. 1878 w eszła spraw a 
ogólnych m elioracyj na nowe tory. W ydzia ł krajow y zażą­
da! udzielenia k red y tu  na założenie krajow ego b iura  melio- 
lncyjnego, oraz postaw ił wniosek zaciągnięcia pożyczki 
w sumie 5 milionów celem niesienia pomoey ta k  spółkom 
jako też  pojedynczym  właścicielom  na  przeprow adzenie me­
lioracyj. W ysoki Sejm uchw alił na  utw orzenie b iu ra  melio­
racyjnego 3 500 z), rocznie i biuro to w r. 1879 rzeczyw i­
ście utworzonem zostało. Pomocy jed n ak że  w utw orzeniu 
k red y tu  nie uchw alił. N astępnie zwinięto b iu ra  m eliora­
cyjne przy  Tow arzystw ach gospodarskich, które zastąpione 
zostały przez krajow e biuro m elioracyjne.

W okresie tym od r. 1879 po dzień dzisiejszy, dreno­
wań pod kierunkiem  b iu ra  krajow ego w ykonano do r. 1894 
u ra z  z drenow aniem  w ykonanem  bez pomocy biura  praw ie 
we w szystkich pow iatach w k ra ju , w yjąw szy Podole, k tóre  
drenow ania z małym i w yjątkam i nie potrzebuje, do 10 000 
morgów, tak , że przyjm ując, z całego obszaru pod ku ltu rą  

I rolną ',4 część gruntów  w ym agających drenow ania, tj. do 
2 milionów morgów, pozostaje do zaznaczenia, że zaledwo
1 /„ doczekało, się przez pół w ieku tej m elioracyi, k tó ra  
bezw arunkow o podnosi wartość produkcyi rolnej g run tu  
przeszło 35 /„ w w arunkach  zw ykłych , a ' podw aja lub po- 
tra ja  w artość produkcyi tam , gdzie zaledw ie co lat 5 do 10 
rok suchy daje możność zebran ia  w zględnie obfitego plonu.

N atom iast w skutek  w ykonania robót regu lacy jnych  
dopływów nizinnych osuszono rowam i otw artym i w dorze­
czu głównie W isły oraz częściowo i D niestru  (G niła L ipa)



do (55 000 morgów pod kierownictwem tegoż biura — wli­
czając roboty w toku będące — oddając te przestrzenie ra- 
cyonalnej i wyższej kulturze, ochraniając takowe również 
od częstych zalewów. Skoro uwzględnimy działalność w tym 
kierunku na wstępie zaznaczoną stron prywatnych w da­
tach przybliżonych, można śmiało twierdzić, że osuszony 
obszar kanałami, rowami otwartymi i drenowaniem przez 
lat 50, przedstawi się w poważnej przestrzeni dla rolnictwa
w kraju  przy o 
rżysk nieużytecznych 
360 000 morgów.

gruntów ornych z moczarów 
oraz przestrzeni zabagnionych

JCZIO -

do

yscy czujemy, że to co się w kierunku odwodnienia 
zdziałało, na cyfrę jako taką nie jest małe, w stosunku do 
obszaru zrobiony początek, a w dalszej pracy ustawać nam 
nie wolno — i da Bóg nie ustaniemy.

Równolegle z działalnością przy odwodnieniach do­
tknąć należy podniesienia kultury łąk  naszych, przedsta­
wiających obszar po potrąceniu ogrodów do I '/a miliona 
morgów. Najdzielniejszym środkiem zwiększenia produkcyi 
traw  pastewnych na łąkach są różne systemy nawodnień, 
które przy warunkach korzystnych podnoszą wartość łąk, 
jak  to licznymi dowodami stwierdzono wyżej o 100°/,,. Do­
dając do tego i tę okoliczność, że z pustkowia pozbawio­
nego wszelkiej wegetacyi roślinnej, przez nawodnienia da­
dzą się uzyskać łąki w miarę żyzności sprowadzonej wody 
obfitującej w namuł — nic potrzebujemy dowodu na okre 
ślenie ważności tej melioracyi.

W kraju  naszym wykonano głównie w zachodniej 
części znaczną ilość nawodnień, począwszy od systemu, naj­
droższego Petersena, grzbietowych, zalewowych, a skończy­
wszy na prym itywnych sposobach spiętrzania wody chwir 
Iowo w potokach i zalewania obszarów niższych, upatrując 
punkta najniższo tych obszarów chwilowo zastawionych 
i przekopywanych dla spuszczenia z takowych wody.

Jako warunek niezbędny racyonalnego przeprowadzenia 
nawodnień, stanowi dokładne spuszczenie wody użytej, 
w razie przeciwnym zdarza się bardzo często, że w miejsce 
porostu traw  szlachetniejszych z powodu zabagnienia otrzy­
mujemy porost traw  kwaśnych, zabagniając znaczne prze­
strzenie. W zmianka ta  służy tylko do wyjaśnienia, dlaczego 
w kra ju  naszym wielu rolników zrażonych zostało do prze­
prowadzania nawodnień, mimo przeświadczenia, że przepro­
wadzane należycie nawodnienie przysparza olbrzymie ko­
rzyści. Przykłady Francyi, Niemiec, W łoch i wogóle Eu­
ropy zachodniej, gdzie nawodnienia wymagały miliardów ko­
sztów, podnosząc wartość nietylko łąk, lecz gruntów su­
chych, ogrodów i winnic — w naszych stosunkach ekono- j  
micznych, oraz klimatycznych nie zdołały pobudzić do oh- I 
szernego zastosowania nawodnień i prawdopodobnie nie do- ( 
czekamy się w kraju kanałów nawadniających takich roz­
miarów, ja k  np. we Francyi, gdzie jeden kanał rozpoczęty 
w r. 1863 kosztował przeszło 22 miliony franków. Powód 
tego twierdzenia leży w tern, że przy wysoko stojącym
przemyśle, woda np. z kanału \ erciun, o 
użycza silę wody licznym fabrykom wzdłuż kanału pobu­
dowanym, którą oceniają na 2000 koni.

kanału Verdun, o którym wzmianka.

Nawodnienia wykonane lub tez w toku wykonania 
w przeciągu lat 50 wynoszą u nas w przybliżeniu nie wię­
cej nad 5 500 morgów, a wykonane w dobrach Arcy księ­
cia Albrechta w Żywieckiem, w hrabstwie Tenczyńskiem, 
w Załużu, Jaćmierzu, Tarnowcu, Dublanach, Bukowie, 
Przyborowie, Gorliczynie, Zimnej wodzie, Przeciszowie, Po- 

i  dolczu, Gieratkowicacb, Zatorze, Osieku, Bielanach, Jary- 
czowie, Siedliskach, Kobiernicaeh, Besku, Niebocku, Orelcu, 
Wzdowie, i wielu innych miejscowościach kraju tak  celem 
użyźnienia łąk, jakoteż zaprowadzenia raeyonalnej hodo­
wli ryb.

N ader ważną przeszkodą w przeprowadzeniu nawo- 
! dnień stanowi trudność nabycia praw wodnych, osobliwie 

w miejscowościach, gdzie przeważnie dla licznych młynów 
koszt nabycia tych praw, oraz ustawą dotychczasową prze­
widziane postępowanie władz administracyjnych nie nadaje 
się do ułatwienia w nabyciu potrzebnych serwitutów.

W dziedzinie nawodnień dla prowadzenia postępowego 
gospodarstwa rybnego spostrzegamy także znaczny postęp, 
a roboty w czasach ostatnich głównie w zachodniej części 
kraju przeprowadzone ze znajomością rzeczy i skrupulatno­
ścią rachunku do tego stopnia, że w tym kierunku nic ustę- 

! pujemy, przeciwnie przewyższamy racyonalnością urządzeń, 
jakoteż sposobem gospodarowania inno kraje, co acz 
z niechęcią lecz przyznają nam niemieccy sąsiedzi, którzy 
dla zwiedzenia wzorowych gospodarstw rybnych przyby­
wają w nasze strony.

Nadmienię obszar zajęty pod stawy rybne przeszło 
1400 morgów w Zatorze, które to stawy powiększone zo­
stały i urządzone dla produkcyi własnego narybku, hodo­
wli k r o c z k ó w  i ryby kupieckiej z możnością przecho­
wania pewnego przez zimę. Dla zabezpieczenia dostatecznej 
ilości i jakości wody sporządzono tam kanał nawadniający 
do 9 kilometrów długości z Wieprzówki do W isły, urzą­
dzono stawy zimowe i rozszerzono obszar przeszło do 400 
morgów na hodowlę karpia, używając w tym celu grun­
tów, które nader m ałą wartość z powodu zabagnienia przed­
stawiały.

N akład w kapitale wynosił tam w przeciągu 4-cli lat do 
60 000 zł. Następnie znane z wzorowego prowadzenia stawy 
nieodżałowanego hodowcy ryb śp. A leksandra Gostkowskiego 
w Tomicach, w Osieku w powiecie bialskim, gdzie w kilku 
latach do 300 morgów przemieniono z całą znajomością 
rzeczy pod wzorowe stawy rybne, w Spytkowicach, w Malcu, 
w Bielanach, Grójcu, Kobiernicaeh, Krzyżu, W ierzchosła­
wicach, Jastrząbce i innych miejscowościach najwięcej na za­
chód kraju wysuniętych. Część wschodnia kraju posiada 
nadzwyczaj korzystne warunki prowadzenia racyonalnego 
i korzystnego gospodarstwa rybnego, jednakże z małymi 
wyjątkami posiada tak  zwane dzikie i mieszane rybołostwo, 
które z czasem stosunkowo niewielkim nakładem  da się na 
korzystne i racyonalne założenie stawów zamienić. Główne 
warunki dobrego założenia stawów rybnych stanowią nie­
tylko podostatek wody odpowiedniej dla wyżywienia ryb, 
lecz także możność zupełnego spuszczenia wód ze zbiorni­
ków stawowych.
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Przytoczyć wypada, że podniesienie wartości gruntu 
przez założenie stawów rybnych nie ogranicza sio na war­
tości żywego produktu ryb, lecz osadzający się namuł (sta- 
warka) jest wprost nawozem, który bez wywożenia stanowi 
możność kultury rolnej na przestrzeniach zajętych przez 
należycie urządzone stawy czyli daje możność płodozmien- 
nego gospodarstwa.

Do ważnych w naszym kraju melioracyj należy nie- 
zaprzeczenie uprawa torfowisk. Torfowiska istniejące w kraju 
dzielimy na dwa rodzaje — tak zwanych wyżynnych i ni­
zinnych. Obszarów zajętych przez torfy posiada kraj nasz 
przeszło 15 600 morgów — i tak w dorzeczu Wisły na za­
chodzie do 4 800 morgów, na Podolu do 2 000 morgów 
w dorzeczu Dniepru, w dorzeczu Dniestru do 7 000 mor- 
gow, wreszcie w powiatach kołomyjskim, liorodeńskim, 
w dorzeczu Dunaju do 800 morgów. Z tych zdatnych pod 
uprawę i z możnością odwodnienia do 10 00) morgów 
śmiało przyjąć można. Pokłady torfów począwszy od głę­
bokości '/a do S metrów, które to większe głębokości od­
nieść należy głównie do pokładów w powiecie dolińskim 
(Strutyn), oraz głębokości do 5 metrów na torfowiskach 
wyżynnych w Nowotarszcżyznic. W ostatnim dziesiątku lat 
zwrócono uwagę na istnienie tycli znacznych przestrzeni. 
Przekonano się, że tort ten eksploatują tu i owdzie na 
opał, na ściółkę, wreszcie przekonano się, że na tych ba- 
gniskach torfowych przy odwodnieniu należytem zejdą j 

i płody rolnicze i to niepośledniej jakości skoro uprawimy i 
je  należycie.

Przez doświadczenia i próby przekonanie to stało się 
pewnikiem. Za przykładem p. Kimpau w Kunrau oraz Holen­
drów, którzy od dawnych czasów zajmywali się (wprawdzie 
niszczącą materyę gruntu) uprawą przez wypalanie torfo­
wisk, oraz przez mieszanie gleby bądź gliniastej bądź pia­
szczystej z torfem i u nas działalność rozpoczęto. Z inieya- 
tywy wielce gorliwego orędownika uprawy torfowisk posła 
lir. Hompescha tak rząd jakoteż kraj okazali gotowość za­
prowadzenia dwóch stacyj doświadczalnych, tj. w Rudniku 
powiecie Niskim i Korsowie w pow. Brodzkim. Obydwie te 
stacye prowadzone są z całem zamiłowaniem przedmiotu 
i wyświadczą w krótkim czasie niemałą usługę posiadaczom 
torfowisk, doświadczeniem bowiem nabytem i z ścisłością 
publikowanem. zdołają nietylko zachęcić lecz pouczyć do­
kładnie o kosztach upraw groblowych. o rentowności tychże, ,! 
jakie rośliny udają się lepiej, a jakie mniej są odpowiednie; j 
czy i w jakiej mierze udają się niektóre rośliny na torfach : 
mniej odwodnionych przy stosunkowo nieznacznych nakła­
dach na założenie kultur — czyli o ekstenzywnej uprawie 
torfowisk, również w jakiej ilości należy używać nawozów sztu- ! 
cznych i w jakim stosunku mieszaniny na różnych gatun­
kach torfu.

Wypróbowane i pewne wskazówki w tych kierunkach 
nie dozwolą wydatków na experymenta i podadzą rolnikowi 
możność zastosowania w danych warunkach środków pe- 
wnych — i korzyści niewątpliwych. Prócz tych dwóch sta­
cyj zamierzone zostało utworzenie stacyi na wyżynnych tor­
fowiskach w Nowotarszczyznie, które dzięki staraniom ins­

pektora kultury krajowej oraz gotowości rządu i kraju do 
-udzielenia subwcueyi, niedługo wejdą w życie.

Nie brak też i prób na większą skalę urządzonych wy­
łącznie kosztem własnym w powiecie bocheńskim w Dą­
browie i Szarowie, gdzie od dłuższego czasu do 18 torfia- 
rek pracuje nad wydobyciem torfu na opał — właściciel 
torfowisk wykonał przeszło 27 morgów kultur groblowych 
systemem Kimpau o grzędach 20 m przykrytych piaskiem 
i mimo nakładu do 220 zł. na morg, cieszy się zbiorem bura­
ków cukiowych, które w roku bieżącym do 200 centnarów 
metrycznych z morga rokują. W innem miejscu na gro­
blach stawowych w torfie wydobytych, uprawia się rok ro­
cznie od lat kilku kapusta (w < )sieku pow. bialskim), a ja ­
kość tejże i ilość jest tak nadzwyczajna, że kto wie czy 
gi obła nie pi ze wyższa korzyści stawu, dla którego ją spo­
rządzono. < )toż i w tym kierunku dzięki inieyatywie zna­
komitych pracowników, kraj daje znaki życia mimo okoli­
czności, że zdobycze na tein polu i na zachodzie nie są da- 
"  nc. Dziś oprócz eksploatacyi torfu na opał i ściółkę mamy 
do 400 morgów pod uprawę, co stanowi wcale dobry po- 

j  czątek.
W końcu z naciskiem zaznaczyć wypada, że repre- 

zentacya kraju odczuwając potrzebę melioracyi, nietylko 
przeprowadziła reorganizacyę krajowego biura melioracyj­
nego i wydała w tej mierze instrukcyę w dniu 9. maja 
1893, lecz nadto przez zaprowadzenie kursu dla dozorców 
melioracyjnych zdoła w niedługim czasie utworzyć potrze­
bny dla przeprowadzenia rozlicznych robót w kraju odpo­
wiedni personal techniczny, pomocniczy-. Subwencvc przy­
znawane dla tabrykacyi rurek drenowych świadczą również 
o najlepszych chęciach, by drenowanie jaknajwięcej rozpo- 
wszeelmionem zostało. Wreszcie przyznano rodzaj subwen- 
cyi właścicielom gruntów, dążącym do przeprowadzenia liie- 
lioracyj, wykonując pomiary i projekta na koszt kraju, jak 
niemniej zapewniając kierownictwo techniczne przy wykona­
niu robot. Przy-znano także technikom ukończonym posiadają­
cy m z wydziału inżynieryi obydwa państwowe egzamina, 
stypendya dla uzupełnienia studyów rolniczych dla przygo­
towania należytego przyszłych inżynierów kultury.

Wszystkie te zarządzenia świadczą zbyt wymownie 
że wobec zadania najbliższej przyszłości, przygotowania war- 
statu rolniczego, na którym praca rolnika nie pójdzie na 
marne i w miejsce bezradnego załamywania rąk na nieu- 
dały plon, zdoła przenieść konkurencyę wewnętrzną euro­
pejską i zamorską — dajemy znaki życia. Nic zaprzeczy 
przeto nikt, że postępu niema.

X drugiej strony baczne śledzenie tego postępu, 
oblanych kierunków do dopięcia tak szczytnego celu, jest 
powinnością każdego kraj miłującego obywatela.

Badanie stanu faktycznego przedmiotowo, wspólna wy-- 
miana zdan, zastosowanie wszelkich nowych zdobyczy 
z przezornością, wzajemne pouczanie się na posiedzeniach 
rolniczych o dokonanych i dokonać się mających ulepsze­
niach, zwiedzanie systematyczne gospodarstw sąsiednich, 
w których melioracye się odbywają — zdołają w stopniu 
wysokim rozwinąć działalność opartą nawet na siłach wła-
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śnycb, oraz pobudzić zm ysł k ry ty czn y  zdrowy, dążący do 
w ydoskonalenia tego co jest, następnie tw orzenia niejednego 
zarządzenia, k tó rcby  treściw ie obm yślane, w yw ołały jaknaj- 
w ięcej dodatnich czynów.

Powody, d la  k tórych  u nas m elioracyę lokalne nie 
rozw ijają się tak , ja k b y  życzyć w ypadało, są rozlicznej 
na tu ry  —  wiele z nich dadzą  się streścić w k ilku  zasadni­
czych p u n k ta c h :

1. B rak  k red y tu  m elioracyjnego, za pomocą którego 
ułatw ione by było w ykonyw anie m elioracvj.

2. Trudności w ynikające z zastosowania ustaw y wo­
dnej krajow ej z 14. m arca 1875.

3. N iedostateczna ilość w praw nych robotników  osobli­
wie we wschodniej części k ra ju  do w ykonyw ania robót me­
lioracyjnych szczególnie d renarsk ich .

4. Kosztowny transpo rt ru rek  d renarsk ich , co przy 
m ałej ilości cegielń w yrabiających dreny, je s t powodem 
wielokroć do zaniechania drenow ania.

Prześw iadczony o nadzw yczajnej trudności załatw ienia 
ta k  w ażnych spraw , m ających na  celu podniesienie rolnic- j  
tw a krajow ego, spraw y bowiem poruszone sięgają daleko ! 
w ustaw odaw stw o państw ow e i krajow e i dopiero po n ad er j  

gruntow nem  a gorącem  zajęciu się, posłów naszych do R ady I 
państw a i Sejmu, doczekać się mogą rozw iązania pomyślnego, 
ośmielam się poddać pod rozw agę Szanownego Z grom adze­
nia zdanie, że przyspieszenie niezbędnego postępu na polu 
m elioracyj lokalnych zależy od usunięcia powodów wvmie- I 
nionych, k tóre  działalność w strzym ują. T a k  powody jakoteż I 
m otywa, k tóre  uw ażam  za zbędne p rzy taczać, są dla wszy- I 
stk ich  jasne.

Trudności w ynikające z postanowienia §. 7-> ustaw y 
wodnej, p rzy  zastosow aniu ulg z §. 27 tejże ustaw y z r. 
1885 w ynikające d la m elioracyj lokalnych, naw et bez 
zm iany §. 75 d a ły b y  się usunąć, jeżeliby do orzeczenia te ­
chnicznego w spraw ach m elioracyj rolnych, przez w ładze J 
polityczne 1. instancyi pow oływ ani byli inżynierow ie krajo- 
wego b iu ra  m elioracyjnego, skoro już  a trybucye w ładz po- i 
litycznych rządow ych w tym  k ie runku  przejść nie mogą 
w zarząd  kraju .

W  końcu w yrażam  zdanie, że każda  zdobycz w. usu- | 
nięciu braków  i trudności chociażby najm niejsza, wdzięcznie j 

przez rolników  p rzy ję tą  zostanie. C zynnikom , m ającym  I 
w pływ  na ustaw odaw stw o krajow e, pracę nad rozw iązaniem  ; 
poruszonych spraw  najgoręcej polecić można, a będzie to 
p raca  w dzięczna, gdyż potomstwo uznać ją musi.

Wystawa koni.
N ik t nie zaprzeczy, iż stosunki ekonom iczne k ra ju  od 

dłuższego czasu staw ały  się z każdym  dniem  cięższe i go r­
sze d la  rolników. P ro d u k cy a  rolna wobec konkurency i { 
państw  ościennych a naw et A m eryki i Indy i nie op łacała  
się, a te raz  ju ż  nie opłaca się zupełnie. P rzem ysł krajow y i 
jeszcze w pieluchach, a więc dźw ignią dobrobytu na razie '

również być nic m ógł i nie może. W obec tego m usiała 
przyjść chwila zastanow ienia się nad tern, gdzie, w ozem 
i ja k  szukać ma rolnik źródła  dochodów by uniknąć ruiny, 
k tó ra  go przy produkcyi czysto rolnej n iechybnie czekać 
musi. Już samo geograficzne położenie k ra ju  w skazyw ało 
na to dokąd oko rolnika zwrócić się winno. Znaczne p rze­
strzenie bujnych łąk  i dobrych pastw isk w k ra ju  pokazały 
dostatnio, iż dźw ignią dobrobytu nic innego być  nie mogło 
i nie może, jak  podniesienie chowu zw ierząt domowych, 
a m ianowicie b y d ła  i koni.

O becna w ystaw a k rajow a w ykazała, iż wielu rolników, 
ta k  w iększych w łaścicieli j a k  i m niejszych pracuje w tym  
k ie runku  ju ż  od daw na — a z jak im  rezultatem , św iadczy
0 tem  dowodnie św ietna w ystaw a koni i bydła. O dy przed 
laty  dw udziestu, k ilku  zaledwie, m ała  g a rs tk a  właścicieli
1 to tylko w iększych posiadłości m ogła się pochlubić stadam i 
głośnie szej reputacyi, dzisiaj G alicya pod tym  w zględem  
pierwsze z krajów  koronnych państw a austryackiego zajm uje 
m ie,see. C icha a mozolna, w ieloletnia p raca ludzi, którym  
dobro k ra ju  zawsze leży na sercu  — jakoto  ks. A dam a S a­
piehy, hr. A lberta  C etnera, lir. Ju liana  Bielskiego, lir. 
Siem ieńskiego, p. Borowskiego wspólnie z kom itetem  przy  
nam iestnictw ie, w ydała  nadzw yczajne owoce. /D ość spojrzeć 
było na konie w łościańskie, zw łaszcza pochodzące, z zacho­
dniej części k ra ju , ażeby tym  cichym pracow nikom  na tem 
polu należny hold i uznanie złożyć. Prześlicznym i okazam i 
koni pow iatu lim anowskiego, w ielickiego, sandeckiego i g ró­
deckiego, jako też  z okolicy Szczerca zachw ycali się nietylko 
znaw cy ale i ogól publiczności. Z tych do najokazalszych

i i odszczególnionych pierwszą nagrodą należały : klacz gn iada 
j dw uletnia po lJahom anie W ojciecha K arcza  z K rzesław ic,
J Karola L an a  z B urg thala  i M ichalika F ran c iszk a  z Niego- 

wic. Od wielu la t łam ano sobie głow y nad wynalezieniem  
odpowiedniego krzyżow ania koni roboczych. Z agadkę tę 
w ystaw a rozw iązała. W spomnione powyżej pyszne okazy 
koni w łościańsk ich—  zbliżają się do ideału  koni roboczych. 
Siła, gibkość, form a sk ład n a  są w tym  koniu połączone. 
R ezultat ten otrzym aliśm y nie przez krzyżow anie z k rw ią 
naszym  koniom zupełnie obcą lub k rw ią inną, lecz racyo- 
nalnym  chowem przez dodanie odpowiedniej k rw i wschodniej, 
k tó ra  stanowi podstaw ę pochodzenia koni od Dżauetów 
i B asm antów . Konic robocze reprezentow ały  prócz pow yż­
szych na w ystaw ie stajnie ks. A dam a Sapiehy, lir. Romana 
Potockiego i lir. S tefana Zam oyskiego. W yż wspomtiieni ho­
dowcy obrali k ierunek  hodowli krzyżow ania A ldonam i jużto 
klaczy pochodzenia czysto w łościańskiego, jużto  klaczy pół 
krw i szlachetnych. Ten k ierunek  hodowli wielu znalazł 
zwolenników, lecz i wielu przeciw ników , w skutek  czego 
kw esty  a chowu A rdenów  i krzyżow ania niemi s ta ia  sic 
przedm iotem  gorącej m iędzy hodowcam i dysputy . P rzeci­
w nicy .odm awiają tym że w szelkich zalet z całą  bezw zde- 
dnością je  k ry ty k u jąc  —  zdanie to je d n a k  nieuspraw iedli­
wione. B ądź co bądź A ldony  i z krzyżow ania niemi w pier- 
wszem pokoleniu otrzym ane p roduk ta  wiele zalet konia ro ­
boczego posiadają i g dyby  nie fatalne odradzanie się w dal- 
szej generacyi w k ie runku  nie praw idłow ym , m ogłyby Ar-



deny rolnictwu znakomite oddać usługi — natomiast Arden 
sam w sobie jest niesłychanie wytrzymałym, silnym, do cię­
żarów i transportów znakomitym koniem, wobec czego Ar- 
denami się posługując, mniejszą ilością koni rolnik obejść 
się może, co — nikt nie zaprzeczy — wielką jest tychże 
zaletą. Xa największe uznanie ze stajen roboczych koni za­
sługują stajnie ' ks. Adama Sapiehy i hr. Stefana Zamoy­
skiego.

Stajnie hodowców koni luksusowych większych właści­
cieli były na wystawie krajowej stosunkowo do hodowców 
koni roboczych silniej reprezentowane. U derzyła jednak 
niemiło wszystkich nieobecność dwóch stajen głośnej w kraju 
reputacyi, jakoto stajni p. Dyonizego Trzeciaka i p. Augu­
sta Stojowskiego. Jedni tłumaczyli ją  obawą porównania 
ze stajniami innych hodowców, drudzy nieuzasadnioną 
obawą wielkich kosztów.

Nie widzieliśmy także stajni niezawodnie jednej z pier­
wszych w kraju  p. Józefa Krzysztofowicza, ta okoliczność 
da sic jednak  usprawiedliwić, gdyż jako stajnia czysto wy­
ścigowa często i bez tego sądowi znawców i publiczności 
podlega.

Między innymi o nagrodę Towarzystwa ubiegały się 
stajnie pp. A. (Jurajskiego, Sieni iginowskiego, Hulimki, 
Wojciecha lir. Dzieduszyekiego i pani Boguckiej. W erdykt 
Jurorów prawdziwą sprawił w tym wypadku niespodziankę. 
Sądzono ogólnie, że o palmę pierwszeństwa ubiegać się 
będą stajnie pani Boguckiei i p. Gorajskiego, stajnie te bo­
wiem bezsprzecznie należą do najszlachetniejszych w kraju I 
i zostały założone na najlepszym m ateryale; m ianowicie' 
stajnie p. (lorajskiego na podstawie krwi Sanguszkowskiej, 
stajnia p. Boguckiej na najszlachetniejszej krwi angielskiej, I 
ja k ą  ojciec jej sprowadził wprost z Anglii. Stajnie wyżej i 

wspomniane należą do najstarszych, bo p. Gorajskiego da­
tuje swe pochodzenie od r. 1832, p. Boguckiej od r. 1830; j  
mimo to przez cały przeciąg czasu stadniny te nie do- ■ 
puszczały ani drobiny domieszki krw i obcej, podczas gdy
0 stajni p. Siemiginowskiego tego powiedzieć nie można — 
wobec tego chociaż stajnie p. Siemiginowskiego odznaczają 
się imponującymi kształtam i, mimo to pod względem jako­
ści pozostawia cokolwiek do życzenia. Stajnię rychcicką lir. 
Juliusza Bielskiego z powodu panujących w niej zołzów, 
reprezentowały dwie klacze, wystarczało jednak  na nie 
spojrzeć, by mieć wyobrażenie o całej stajni tego hodowcy
1 znawcy, to też zupełnie zasłużenie stajnia ta  została zło­
tymi medalami odznaczoną.

Ogólnie admirowano stajnie czysto oryentalne lir. 
Wojciecha Dzieduszyckiego, Morawskiego Włodzimierza 
i hr. W acław a Baworowskiego, zwłaszcza idealnie pięknego 
konia „Lubego“, jak  niemniej stajnię p. Eustachego Zagór­
skiego. Żałować tylko należy, iż te dwie ostatnie stały na 
wystawie krajowej hors concours, bowiem zdaje się nie 
znalazłaby się jury , któraby obie wspomniane stajnie odpo- 
wicdniem nie odszczególniła uznaniem.

Jego Ekscelencya lir. Sicmieński-Lewicki ja k  w całem 
życiu powoduje się nadzwyczajną towarzyską uprzejmością, 
skromnością i prawdziwie pańskiem dżentelmeństwem, tak

i na wystawie koni postąpił, wystawiając swą stadninę hors 
concours, gdyż nie ulega wątpliwości, iż ta pierwszą mu­
siałaby odznaczoną być nagrodą. Deresze tej stajni zrobi­
łyby furorę nietylko u nas ale — śmiało rzec można — na 
całym kontynencie.

Podczas pobytu lir. Hardegga odbyła sic zajmująca 
konfereneya znanych hodowców w obecności Eks. lir. Grae- 
venitza, kierownika hodowli całej monarchii. Na tej konfe- 
rencyi oświadczył lir. H ardegg, iż niezmiernie jest szcząśli- 
wym, że wszedł w bliższe stosunki z tutejszymi hodowcami, 
ponieważ przekonał się, iż Galicya jest najpotężniejszym 
czynnikiem chowu koni, wobec czego ma nadzieję, że zbli­
żenie to dopomoże do stałego znoszenia się hodowców gali­
cyjskich z hodowcami niższej Austryi celem porozumienia 
się i obmyślenia stosownych środków jeszcze większego 
podniesienia tej gałęzi gospodarstwa. Oświadczył dalej lir. 
Hardegg, iż koń półkrwi galicyjskiej jest najszlachetniej­
szym koniem półkrwi. H rabia Bielski odpowiedział, iż chów 
nasz niezbędnie potrzebuje pomocy państwowej i to w dwóch 
k ierunkach : a) dla koni włościańskich i roboczych dostar­
czenie pożądanej krw i oryentalnej za pomocą ogierów pań­
stwowych, a ponieważ takowe nie są odpowiednio w Ea- 
dowcach reprezentowane, nowej importacyi krwi oryental­
nej ze Wschodu, a gdyby to nadzwyczajnym podlegało tru ­
dnościom, to w takim razie z Babolnej na W ęgrzech.

Hr. Graevenitz odpowiedział, że w tym kierunku po­
dziela rząd zapatrywania hr. Bielskiego i już wspólnie 
z rządem węgierskim uorganizowała się wyprawa na 
wschód celem wyszukania i nabycia 6 do 8 sztuk ogierów 
krwi czysto oryentalnej, a poszukiwać tychże będą w Arabi- 
stanie, Syryi i Mezopotamii W yraził dalej lir. Bielski ży­
czenie, by do krzyżowania koni rasy szlachetnej celem 
otrzymania użytkowo - luksusowej, rząd nie sprowadzał roz­
płodników z Anglii, gdzie chów koni przeważnie w kie­
runku hodowli wyścigowej jes t prowadzony, wobec czego 
rozpłodniki te nieodpowiednie są do krzyżowania koni uży- 
tkowo-luksusowych, lecz z Francyi, gdzie i m ateryał tań­
szy i chów specyalnie w kierunku otrzymania koni luksu­
sowych jest prowadzony. Tym żądaniom lir. Bielskiego 
przyklasnęli wszyscy obecni hodowcy, a lir. H ardegg jak  
niemniej hr. Graevenitz przyrzekli ja k  największe w tym 
kierunku ze swej strony poparcie. Witold Trucmvski.

mm po i
1/ 1/ (/ 1 L

(iieferat p. H .  Potworowskiego na W alnera Zgromadzeniu Oddziału 
stanisławowsko-bohorodezańskiego d. 24. kwietnia 1894 r.)

(Ciąg dalszy).

Lasów już wtedy w księstwie nie było, suchych do­
chodów, ja k  młyny, karczmy, w wyjątkowych tylko razach 
naliczyćby się można, zostało więc wyłącznie tak na opro­
centowanie ciężących amortyzujących się hipotek, jakoteż 
na spłatę kapitałów dłużnikom tabularnym, gospodarstwo 
na roli oparte. 1 zaczęto, ażeby — jak  się zdawało -
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módz obowiązkom płatniczym  zadość uczynić, intenzyw nie 
n a  w iększych obszarach gospodarować. Pow iedziałem  w tej 
chwili na w iększych obszarach — rozumiem pod tą  kate- 
goryą folw arki o więcej ja k  300— 400 m orgach roli. I tu taj 
by ł b łąd  kardynalny . Intenzyw nie gospodarow ać można je­
dynie na folw arkach do 300 morgów obszaru, chcąc mieć 
odpowiednio w ysoki p rocent od k ap ita łu  obrotowego, k tóry  
10 i 20 razy  musi być w iększy, ja k  na tym  sam ym  obsza­
rze ckstenzyw nie gospodarow anym . Spostrzeżono się po nie- 
wczasie i wzięto się teraz  dopiero od niedaw na do parecla- 
cyi, do odsprzedaw ania od głównego korpusu bardziej od­
dalonych parcel lub całych folwarków, po cenach znacznie 
niższych, ja k  przed laty  20. Idzie to dzisiaj z oporem, ho 
jeżeli do ceny kupna doliczym y w kłady , k tó re  przez te lat 
20 każdy  m org ziemi odebrał, trudno osiągnąć cenę, któ- 
rab y  tej kwocie odpow iadała. A je d n a k  wielu to robi n a ­
w et z chwilową stra tą , bo ja k  mi mówili, nie są w stanie 
całem u obszarowi podołać.

D alszym  błędem , k tó ry  w tedy w Poznańskiem  popeł­
niono, by ło, że na  koszt produkcyi zwierzęcej, tj. chowu inwen­
ta rza , produkow ania m leka itp. poświęcono rolę. Z daw ało 
się w iększej części, że intenzyw ne gospodarstw o zasadza się 
głów nie na  jaknajw iększym  dochodzie brutto  z inw entarza 
żyweg'o, że rola służy praw ie w yłącznie do w yżyw ienia ta ­
kowego —  i na tom bazowano cały  system  gospodarstw a. 
Zapom niano, że podstaw ą każdego gospodarstw a rolnego 
z m ałym i naturaln ie w yjątkam i, czy ckstenzyw nie czy in­
tenzyw nie prowadzonego, jest i zostanie — odpowiednia 
i racyonalna upraw a roli. A żeby jed n ak że  módz racyonal- 
nie rolę upraw ie, módz sobie dochody z niej ustalić, to zna- 
czy, ażeby dytereneye w produkcyi w ziarnie nie przecho­
dziły  2 3 korcy z m orga jednego roku  w porównaniu
z drugim , nie w ystarczy nawóz chociaż w dostatecznej ilo­
ści dany, nie w ystarczy  pług najlepszej konstrukcyi, musi 
ta  rola być albo z natu ry  przepuszczalną, a ja k  nią nie 
je s t, trzeba  ją  odwodnić, to znaczy sztucznie przepuszczalną 
uczynić. W oda, ta k  jak jest w formie opafłów w odpowie­
dnim  czasie nąjw iększem  naszem  dobrodziejstw em , ta k  znów 
woda zaskórna je s t  najw iększym  naszym  wrogiem. 1 znów 
na potw ierdzenie tego mego zdania p rzy k ład y  z p rak tyk i 
w Poznańskiem  wzięte udow adniają, że ci właściciele, k tó ­
rych role w ym agały  odwodnion a (a w Księstwie role p ra­
wie wszędzie są n ieprzepuszczalne) i to przed 20 la ty  uczy ­
nili dzisiaj najlepiej pod w zględem  m ateryalnym  stoją 
i zdaje się, że przy  dzisiaj dobrze się rozw ijającym  p rze­
myśle cukrow niczym , dalej w swoich rękach  m ajątk i u trzy ­
m ają, przeszedłszy dzięki ustalonym  dochodom, osiąganym  
z ziarna  i okopowych tę kryzis, przez k tó rą  rolnictwo, w y­
łącznic daw niej na produkcyi z iarna  oparte, siłą  powyżej 
naszkicow anych stosunków coraz bardziej ku gospodarstw u 
industryjnem u było p a rte !  Z tych dodatnich  stosunków 
w ypada nam  na naszych rolach w okolicy S tanisław ow a 
przedew szystkiem  wziąć p rzyk ład . Rola nasza jest z na tu ry  
urodzajną, w skazuje na to dorodność słomy i koniczyna, 
k tó ra  wszędzie się dobrze rodzi —  uboga w azot i fosfor 1 
rola koniczyny i słomy ( ja k  tu ta j w iduję) nie urodzi. Je- I

żeli więc kopy n iew ydatne może, musi być jedyną tego 
p rzyczyną zby tn ia  wilgoć die „stauende N asseu —  ja k  
Niemiec powiada.

B lizka odległość od m iasta większego, coraz bardziej 
i szybkiem  tem pem  się wznoszącego, folw arki o średnim  
ty lko  obszarze, kom unikacyc dobre, k lim at lepszy ja k  na 
Podolu — w szystko to m om enta w skazujące, że jedyn ie  in­
tenzyw ne gospodarstw o opłacić się może i powinno.

K ardynalnym  jed n ak  w arunkiem , tą  conditio sine qua  
non, ażeby intenzyw ne gospodarstw o nam się opłacać mo­
gło —  jest, w pierw  nim się na tę zm ianę zdecydujem y, 
wyleczenie roli naszej z tej chronicznej choroby, tj. zbytniej 
wilgoci za pomocą drenów. Możność upraw y roli, ja k  tylko 
śniegi zginą, możność zaniechania ugorowego gospodarstw a, 
bo rola zdrenow ana n ab iera  przez ułatw iony przystęp  po­
w ietrza koniecznej do upraw y roli kruchości, nie w ym aga 
więc ta k  częstego przew racania  pługiem , to w szystko w a­
runki konieczne, ażeby intenzyw ne gospodarstwo opłacać 
się mogło.

M ając ju ż  pola nasze w ydrenow ane, a tern samem pe­
wność, że nas k lęsk a  tak a  ja k  zeszłoroczna skutkiem  zby­
tniej wilgoci dotknąć nie je s t w stanie, założym y na fol­
w arku  odpowiednią gnojarnię i pilnujem y w pierw  nim się 
na zakupno sztucznych nawozów zdecydujem y, ażeby nic 
z tego najdroższego a zarazem  najlepszego nawozu nie uro­
nić. B ędzie to n ak ład , który  nam  się z pewnością w p ier­
w szym  roku  i w kap ita le  i z znacznym  procentem  wróci. 
Serce się k ra je  gospodarzowi um iejącem u sobie jasno  zda 
w ać spraw ę, co nawóz dzisiaj w każdem  gospodarstw ie 
kosztuje, na  widok gnojam i w najniższem m iejscu całego 
folw arku założonej, w której spód zagłębieniam i i pagór­
kam i je s t udekorow any. Ile w takiej gno jam i woda najko­
sztowniejszych składników  w yługuje, ile pleśń zje, ile słońce 
przez b rak  ocienienia w yciągnie, trudnoby było obliczyć. 
Nie przesadzę jed n ak , jeżeli powiem, że tracim y obecnie 
sam ochcąc w iększą sumę w yrażoną w florenach, jak  tę, za 
k tó rą  sprow adzam y sztuczne nawozy.

Jeżeli stosunki na zaprow adzenie stajni z krów  złożo­
nej w skazyw ać będą, pomyśleć m usim y o odpowiednich 
budynkach . Ale w ystrzegajm y się znów błędu , w k tóry  
gospodarze w ielkopolscy popadli i nie staw iajm y zam iast 
stajen  pałaców  dla krów. S tajn ia  by leby  b y ła  zim ą ciepła, 
latem  chłodna, m iała  dużo okien i ła tw a  do przew ietrzania, 
odpowie najzupełniej celowi. K ap ita ł w kosztowne budynki 
włożony, to pieniądz zupełnie n ieproduktyw ny. Ani litra  
m leka więcej nie w yprodukujem y, ani jednego  cielęcia w ię­
cej nie wychow am y przez to, że krow y nasze zam iast 
w skrom nym  drew nianym  i w ylepianym , słomą albo gąteiu  
k ry tym  budynku będą sta ły  w m urow anej, na żelaznych 
szynach sklepionej, w spaniałej stajni, przy cem entow ych 
żłobach. W  księstw ie Poznańskiem  fortuny całe pochła­
niało to zew nętrzne dekoruin tam tejszych gospodarstw .

W ybór rasy  odpowiedniej to tak że  rzecz w ażna przy 
zaprow adzaniu inw entarza dochodowego. Nie zgadzam  się 
w tej m ierze z k ierunkiem  obranym  przez K om itet naszego 
Tow arzystw a gosp., k tóry , ażeby dojść do uszlachetnienia



i podniesienia chowu bydła w kraju, uznał za stosowne po­
lecić i quasi wziął pod opiekę specjalnie tylko 2 rasy b y ­
dła, tj. Oldenburgi i Simmenthalery W edług mego zdania 
powinien był większą zostawić swobodę pojedynczym ho­
dowcom, a główny nacisk na to położyć, ażeby w pojedyn­
czych zarodowych stajniach rasa raz jako odpowiednio 
miejscowym stosunkom wybrana w czystości krwi dalej ho­
dowaną była. Bez wyraźnego zezwolenia Komitetu nie wol- 
noby było używać rozpłodników innej rasy. Śmiem bowiem 
twierdzić, że dla Podola ani jedna ani druga z tych dwóch 
wyżej wymienionych ras nic jest odpowiednią. T ak  samo 
bowiem ja k  intenzywne gospodarstwo rolne nie odnosi się 
wyłącznie do poszczególnych krajów, ale zawsze do pe­
wnych tylko miejscowości wybranych okolic w tychże k ra ­
jach, tak też i rasy pojedynczej bydła do całego kraju 
zastosować nie można.

Nie ty] ko na Anglii, która jest dzisiaj jeszcze w rze- \ 
czach hodowli idealnym prototypem wszelkich usiłowań 
w tej mierze, a która sama ma kilkanaście ras odrębnych, 
mamy przecież najlepszy dowód na Holandyi i Bzwajcaryi, 
na maleńkich w stosunku do Galicyi kraikach przykład, 
że można do bardzo poważnych dojść w hodowli bydła re­
zultatów, mimo to, że obok siebie i w Holandyi i w Szwaj- 
caryi w kilkunastu rasach bydło się znachodzi.

K ładę na jeden moment jednakże raz jeszcze przy­
cisk, ażeby w raz obranym kierunku wytrwać i zdecydo­
wawszy się na jedną rasę, w niej dalej hodować mimo 
może chwilowych rozczarowań i ujemnych rezultatów*).
I w tej mierze niech nam pod względem dodatnim i uje­
mnym za przykład księstwo służy. Miałem sposobność tej 
jesieni przekonania się po 8 latach co znaczy jednolity kie­
runek a co fantazyowanie w hodowli bydła. Obory, które 
przed laty 8 w zarodku zostawiłem, zastałem w kwi­
tnącym  stanie, nie ustępują one w niczem najbardziej re ­
nomowanym zagranicznym i słusznie Komitet postąpił, że 
stamtąd bydło do naszych zarodowych sprowadzać się 
zdecydował. W idziałem jednakże inne, któro nietylko że kro­
kiem nie postąpiły, ale się cofnęły, bo po Szwycaeh przy­
szedł Shorthorn, po Shorthornie Simenthaler, potem czer- 
wono-srokaty szląski buhaj. To obecnie najmodniejsze 
w księstwie bydło, bo trzeba wiedzieć, że tak często ja k  
u pań moda kapeluszy się zmienia, tak  samo to ta rasa, to 
znów inna przychodzi i modzie podlega.

Przerzucanie się z jednej rasy w drugą tłómaczę so- [ 
bic tein, że niektórzy hodowcy koniecznieby w jednej i tej

*) Obecny na posiedzeniu oddziału  S tanisław ow skiego C zło­
nek kom itetu  i przew odniczący sekcyi hodowlanej p. B rykczyński 
d a ł w  tej m ate ry i następujące w yjaśn ien ie : Polecanie rasy  O lden­
bursk ie j i jej pokrew nych i rasy  Sim entalskiej i jej. pokrewnych 1 
je s t tylko stadyum  przejściow em  działalności kom itetu , ażeby dojść | 
w  ten sposób jak  najrychlej do jak ie jś  podstaw y, do fundam entu  
quasi, na którym -by można tein śm ielej, bardziej specja lizu jąc , 
budow ać. -—  Życzenie moje w yrażone w re fe rac ie : „Bez w yra­
źnego zezw olenia kom itetu  nie wolnoby było używ ać rozpłodników  
innej ra s y u je s t s ta łą  zasadą kom itetu , od k tórej o ile p. Bryk­
czyński sobie przypom ina, n igdy  nie odstąpiono.

samej rasie wszystkie trzy kierunki, tj. zdolność pociągu,
I łatwość opasania i wysoką mleczność do ideału chcieli do­

prowadzić. Niestety, to rzecz nicmożebna i tak  samo ja k  
j  jeszcze nikt dotychczas kw adratury koła dokładnie nie 

obraehował i nie obrachuje — tak  samo w hodowli bydła 
tylko zawsze jeden cel do ideału doprowadzonym być 
może na koszt większy lub mniejszy7 dwóch drugich. 
Głównym warunkiem ażeby się hodowla bydła opła­
ciła, jest znajomość rzeczy i prawdziwe zainteresowanie się 
takową. A' sclekcyi cieląt przeznaczonych do chowu, 
a przeznaczonych na rzeź, nikt samego właściciela zastąpić 
nie może i nie powinien, bo on jeden od razu powinien 
mieć w myśli ten typ, do którego dąży, do którego poje­
dyncze indywidua powinien zastosować. Znam w kraju 
dwie obory tuż obok siebie leżące : jedna szwycka, która
niestety a niesłusznie nie jest dzisiaj w modzie (szczególnie 
ze względu na Podole) doprowadzona tylko dla tego, żc 
właściciel jej odrazu wiedział czego chce i do czego dąży — 
do możliwych granic ideału łączącego w7 sobie przy skro­
mnej stosunkowo karmie wysoką bardzo mleczność z nad­
zwyczajną zdolnością do pociągu. D ruga oldenburgska zu­
pełnie się nie rozwija, bo właściciel jej ani niema tej zna­
jomości rzeczy, co poprzedni, ani tak speeyalnio się nic 
zajmuje.

Gzy w7 naszych stosunkach najbliżej nas tyczących 
opłaci się hodowla bydła w7 ściślejszem tego słowa znacze­
niu, czy też tylko utrzymanie Jsrów dojnych bez wychowu 
cieląt i gdzie wr takim  razie trzebaby brakowe krowy za­
stępować przez zakupno świeżych dojek, to tylko bardzo 
dokładna rachunkowość wykazać może. A jeżeli się chcemy 
od niem ałych strat uwolnić, to bez bardzo dokładnej ra ­
chunkowości właśnie wr tym dziale gospodarstwa wiejskiego 
obejść sic nie możemy. Jest to wedle mego zdania zupełnie 

j osobny dział, z gospodarstwem rolnem żadnej prawie nie 
! mający styczności. Tylko bardzo dokładne prowadzenie od­

rębnej książki, w której Debet i Credit najskrupulatniej 
w7szystkie daty co dnia są wpisywane, mogą nam na końcu 

1 roku dać dowód, czy z tego działu mamy dochód netto, 
czv też cały dochód jest tylko iluzorycznym. Miałem w mo­
jej własnej praktyce wypadki, że jedna obora daw ała ro­
cznie po 20 zl. zysku na krowie, a w drugiej oborze po 30 
zł. do każdej krowy się dokładało. Tak długo jak  nam 
pachciarz płacił za każdą krowę w stajni po 30 lub 35 zł., 
a myśmy byli zobowiązani jedynie jako karmę dodawać 
bezwartościową bo niośprzedajną słomę, plewę i trochę naj­
gorszego siana, obyło się bez dokładnego obrachunku, wie­
dzieliśmy, że nam netto obora z końcem roku tyle a tyle 
dała i uważaliśmy ją  jako malum necessarium ze względu 
na nawóz. Z chwilą kiedy intenzywnie krowy nasze karmić 
zaczynamy, kiedy już nie mówiąc o sianie, słoma staje się 
produktem tak samo sprzedajnym jak  pszenica lub żyto, 
w rachunek i to na ciężar obory brać ją musimy, bo może 
rachunek wykazać, że ekonomiczniej będzie nawóz kupić, 
a w części sztucznym na W ozem, czy to zielonym czy też 
fabrycznym zastąpić. Nieraz się słyszy zdanie: mleko tam 
a tam płaci 5 albo 6 ct. litr — zatem jedynie gospodar-



stwo na produkcji mleka powinno być opartem. Zdanie to 
jest zupełnie błędne. Że jes t błędne, posłuży następujący 
przykład :

10 krów w miejscowości A dało po 1200. litrów ro­
cznie, to znaczy 12000 litrów — sprzedawszy po 5 ot., osią­
gniemy sumę 000 zł. jako dochód brutto z miejscowości A. 
10 krów w miejscowości 15 dało po 2400 litrów rocznie, to 
znaczy 24000 — sprzedawszy po 3 et. — osiągniemy sumę 
720 zł. jako  dochód brutto z miejscowości 1!. Jeżeli do
tego .jeszcze uwzględnimy, że w miejscowości A siano ( wy­
puszczam w tym przykładzie nawet słomę) można było 
sprzedać po 25 zf. za sążeń, a w miejscowości li po 15 zł., 
bo cena mleka zwykle z ceną siana idzie równolegle, a ró­
żnica jeszcze będzie drastyczniejszą. A mógłbym Panom po 
imieniu i nazwisku dużo przykładów na potwierdzenie tego 
mego zestawienia przytoczyć:

Nazwiecie mnie Panowie może zacofańcem, bo nie idę 
bez zastrzeżenia za hasłem dzisiaj z góry wypowiedzianem, 
które podniósł przed laty kilku poseł Szczcpanowski w swo- 
jem  dziele „Nędza Galicyi", dziele, które jak  jest tak jest, 
zrobiło w Galicyi pewne wrażenie, a które to hasło podjął 
W ydział krajowy i Komitet naszego Towarzystwa gosp. 
W dziele tern fezczepanowski powiedział, że kwestya mleka 
a raczej jego realnej wartości odpowiednie zużytkowanie, 
to jedna ze spraw najgorętszych dla Galicyi. I powiedział 
teoretycznie i ogólnie biorąc, słowo zupełnie słuszne, a je­
dnak przykro jni, że znów *v tej materyi tak W ydział k ra­
jowy* juk i nasz Komitet 1’owarzystwa gospodarczego, or­
gana, których doniosłość i działalność w innych sprawach 
wysoko cenić umiem, krytykować mi przychodzi. Panowie 
sami jednakże osądźcie moje rozumowanie na cyfrach i znów 
na doświadczeniach w tych sprawach w Poznańskiem za- 
czerpniętem oparte:

Kiedy przed laty kilkunastu skutkiem zmiany systemu 
gospodarstwa wiejskiego - zaczęto tamże owce cicnkoweł- 
niste, ten inwentarz par excellence gospodarstwa ekstenzy- 
wnego zwolna usuwać, a w miejsce ich wprowadzać do sta­
jen krowy, ażeby módz z płodozmianów usunąć 2 i 3 letnie 
pastwiska koniczynne i ugory (jedyna i wyłączna dotych­
czas pirzez całe lato pasza dla owiec) a w miejsce 2 i 3 le­
tnich pastwisk i ugorów zaczęto obsiewać pola przed 
i międzyplonami przeznaczonymi na skarmianie ich w stajni 
krowami, podniesiono produkcyę mleka do niebywałej przed­
tem wysokości. — I  zadano sobie pytanie, co z tern mlekiem 
robić? — Pachciarz, ta typowa u nas postać, która z chę­
cią, dla dachu nad głową i dla małego ogrodu zadowalnia 
się /, albo ‘/.j centem zarobku na litrze mleka i w stajni 
mleko odbiera, nie żądając żadnych chłodników -  żadnych 1 
sklepionych piwnic itd. itd. to człowiek w księstwie Poz­
nańskiem nic znany. To też trzeba się było uciec gospoda i  
rzom wielkopolskim do separatorów, centryfug itp. ażeby 
produkt swój drogo wyprodukowany najlepiej spieniężyć. ' 

„L ud mann tappte lange im Dukeln herum “ — dużo I 
pieniędzy stracono, wiele zawodów doznano, nim stosunki 
do togo same nie skłoniły, że się związano w asocyacye, 
spółki udziałowe, które się dzisiaj dobrze i fiorinalnie roz- '

wijają i w stosunku do dawnej za litr mleka osiąganych 
i cen, kiedy separately i centryfugi w każdem pojedynczem 
| gospodarstwie oddzielnie funkcjonow ały, mleko dobrze się 

opłaca. - Nazywani dobrze, bo jeden litr mleka przynosi 
b, 9 i 10 fenigów, to znaczy 4—0 ct. Miałem sposobność 
zwiedzenia tej jesieni, dobrze i normalnie rozwijającą się 
mleczarnię społkową, z której masło po'najwyższych cenach 

j  targowych do Berlina się odstawia a mleko odseparowane 
)'° - o fil. za 1 1. właściciele stajen dla chlewni zakupują 
i przekonałem się, że ostatecznie ta cena za litr mleka jest 

j osięganą. I my w najbliższej okolicy Stanisławowa, tak samo 
ja k  towarzysze nasi gospodarujący w bliskości innych wię­
kszych centrów zbytu mleka w surowym stanie, mamy jako 
producenci bez zachodu, bez trudów, bez starań, znacznie 

j  wyższe ceny i wedle mego zdania zupełnie nas to jako pro- 
; duccntow nie obchodzi, czy konsumenci czyste i niefałszo- 

wane mleko piją lub nie. — l czynienia zadość żądaniu, 
j abyśmy biedni gospodarze poświęcali się dla dobra miast, 

trudno od nas wymagać. I tak  już nas niesłuszne w poró- 
I wnaniu do wojskowych, urzędników i innych miasta mie­

szkańców ciężary i podatki duszą, żebyśmy z własnej woli 
ten jedyny pewny dochód na ryzyko oddawali. — To też 
panowie, którzy się rozwojem mleczarstwa zajmują, zbłądzili 
w wyborze osób i okolic, przenosząc swą główną akcyę 
w niewłaściwe miejsca i dlatego mimo wszelakich starań 
sprawa dla Galicyi piekąca, tak  mało naprzód się posunęła. 
A\ edle mego zdania, ażeby ją  na należyte naprowadzić 
tory, są głównie 2 momenta do uwzględnienia, a mianowicie:

1. Trzeba się udać w większych centrach nie do pro­
ducentów, lecz do konsumentów i tych ostatnich nakłonić, 
ażeby oni dla siebie tworzyli spółki mleczarskie, do których 
chociażby chwilowo produkt surowy pachciarz dostawiał — 
a nic wprost producent. — .V przekonaniem mojem głębo- 
kiem .jest, że. po roku lub 2, ja k  producenci zobaczą, że 
spółka się rozwija, że gotówką co miesiąc za odebrane 
mleko płaci — pachciarza się pozbędą i z własnej woli do 
mleczarni mleko odstawiać będą. — Rządy magistrackie, 
towarzystwa zaliczkowe miejskie i inne miast instytucyc, 
których celem powinien być rozwój miasta, a z nim w pa­
rze idąca zdrowotność, powinny w tej mierze z własnej ini- 

] cyatywy podjąć tę sprawę i głównie ze względu na bie­
dniejszą rzemieślniczo-robotniczą ludność, o spółki mleczar- 

j skie się postarać. My jako  producenci w tych specjalnych 
i co wyraźnie zaznaczam lokalnych stosunkach zbytu, dajmy 
temu pokój, bo dobrych naszych chęci i usiłowań, mieszkańcy 
miasta nie znają, nas nie poprą, bo tego tego my im nigdy 
nie wytłumaczymy, że oni są w daleko lepszym względnie 
jak  my materyalnem położeniu, i dlatego z niewiarą i nie­
chęcią mleko od nas brać będą — bo od pierwszej chwili 
zawiązania będą siebie samych za wyzyskiwanych a nas 
jedynie jako  złote korony zbierających uważali.

2. Zamiast akcyę swoje kierować jak  dotychczas w o- 
kolice lam ow a, Przemyśla, Stanisławowa i innych centrów 
zbytu mleka, dzisiaj przez większe zapotrzebowanie i tak  
już dla nas zapewnionego, powinni panowie, którym rozwój 
mleczarstwa na sercu leży, zwrócić swe usiłowania w oko-



lice pod względem k om un ikacji bardziej upośledzone, na 
Podole i na Podgórze nasze. — Tam , w tych  okolicach do 
dzisiaj płaci sic za litr  m leka 2 -3  et. i ledwo zbyć go 
m ożna —  a w formie m asła  w m leczarniach udziałow ych 
dobrze zorganizow anych może 5 ct. i wyżej przynieść przy 
racyonalnem  zużytkow aniu odtłuszczonego m leka jak o  karm y 
dla wieprzów, k tó rych  5— 6 w opasowym stanie na jednym  
wozie do najbliższej stacy i i o 4 -  5 mil odległej, doskonale 
dowieść można. — W  tych okolicach w pierwszym  rzędzie 
spółkow e m leczarnie stanąć mogą —  i rozwijać się będą 
ku  zadowoleniu zupełnem u producentów  —  a tylko w y łą­
cznie icb dobro mam i muszę mieć na oku.

W  czasie, kiedy byłem  zajęty kreśleniem  tego pobież­
nego szkicu o ksz ta łtu jących  się nowych naszych stosun­
kach  ekonom iczuo-gospodarczych, w yczytałem  w dziennikach, 
że nietylko koło K rakow a, ale i w okolicy Lw ow a zam y­
ślają budow ać cukrow nię. F a k t  ten przytaczam  jak o  świeży 
dowód tego, com na początku tego szkicu powiedział, że 
„biegu nowo ksz ta łtu jących  się stosunków nic pow strzym ać 
nie je s t w stan ie1'. Z tern jak o  gospodarze rolni liczyć się 
musimy. A jed n ak  p rzyznając w całej pełni, że cukrow ni­
ctwo w naszym  k ra ju  m a racyę bytu , że się dlatego rozwi­
ja ć  będzie, żo dobrobyt ogólny w k ra ju  przez to się pod­
niesie, obawy m am  pewne, czy początkow e k roki w tym  
k ierunku  staw iane, b ęd ą  pewne, czy my gospodarze produ­
cenci nie będziem y w yciągali kasztanów  z ognia, k tóreby  
k ap ita ł ruchom y ze sm akiem  zjadał — a nam  ty lko łupiny 
zostaw iał, i  znów w tym  w ypadku  uczm y się na p rzy k ła ­
dach z tego samego K sięstw a zaczerpniętych, ażeby nie 
przechodzić przez te same perypetye cukrow nicze, przez 
k tó re  producenci tam tejsi buraków  cukrow ych przechodzili 
nim po 15 la tach  w alk  i u tarczek  z cukrow niam i akcyjnem i 
na  w yzysk producentów  obliczonemi, nie doszli do przeko­
nania, że oni t. j .  producenci są jedyn ie  panam i sytuacyi 
i że m ając odpowiednie do p łantacyi buraków  role — go­
spodarstwo  do upraw y buraków  zastosowane ■—1 i dobre 
kom u n ik ac je , mogą sami m iędzy sobą i d la  siebie zak ładać  
udziałow e cukrow nie. A le potrzeba było aż tak ich  p rzy k ła ­
dów w oczy bijących, żo jedna z cukrow ni akcyjnych  
30 000 (Jtnr. buraków  więcej p rzerob iła  w czasie jednej 
kam panii ja k  zap łaciła . W edle mego zdania je s t to 
i powinno być sp e c ja ln ie  zadaniem  B anku  krajow ego u ła ­
tw ianie nam producentom  w zak ładan iu  tak ich  udziałowych 
cukrow ni a naszym  obowiązkiem  jes t niedopuszczenie 
i w prost uniem ożebnicnie staw iania  cukrow ni akcyjnych  na 
kap ita łach  z gospodarstw em  rolnem  jak o  takiem  nie m ają­
cych żadnej styczności, opartych..

Ju ż  tu ta j przestrzegam  jednakże , ze gospodarstw o rolne 1 
na  p łan tacy i buraków  oparte w ym aga koniecznie:

1. zupełnie dobrych i to w każdej porze dróg kom u­
n ikacy jnych , bo uw zględnić trzeba, że kam pania cukrow ni­
cza trw a  2 — 3 m iesięcy i w tym  kró tk im  przeciągu  czasu 
natu ra ln ie  całą  ilość buraków  dostawić trzeba

2. < o najm niej o ’/2 zw iększony stan inw entarza robo­
czego —  tak  samo co do jakości jak i ilości, bo b u rak  cu­
krow y przedew szystk iem  głębokiej bardzo  upraw y w ym aga.

j

3. Roli przepuszczalnej, a ja k  nią nie jest z natury , 
zdrenow anej.

4. Pewności, że robotnika ręcznego nie zabraknie.

1 przed idealizowaniem sobie naprzód tych bajecznych 
dochodów, k tóre  mieć będziem y, ja k  zobaczym y z naszego 
folw arku dym iący się komin cukrow ni, tak że  przestrzegam . 
— Bazowanie sperandy  dochodów na cyfrze przeciętnei 
hłO 250 ('tn . z m orga, z k tó rą  w pobieżnej dyskusyi 
z niejednym  zapalonym  do p łan tacy i buraków  gospodarzem  
m iałem  sposobność się spotkać, może doprowadzić do b a r­
dzo sm utnych decepcyj.

L ie  przeczę, że w w yjątkow ych la tach  na ziemiach 
nadzw yczajnych, w wysokiej ku ltu rze , można do tej cyfry 
doprowadzić — ja k o  przeciętną z lat k ilku  lub k ilkunastu , 
m ając na  względzie w iększe obszary  pod bu rak i p rzezna­
czone do połowy cyfrę tę zredukow ać sobie trzeba  — i do­
piero na podstaw ie cyfry 100 —  140 Ctn. z m orga spe- 
randę zrobić m ożna Dłużej się nad  cukrow arniam i za­
trzym yw ać nie będę - celem moim było w spom inając o tej 
nowej gałęzi, dałby  Pan Bóg od razu  silnie się rozwijającej 
naszego gospodarstw a przem ysłow ego, poddać tę spraw ę już  
dzisiaj pod obszerną i w yczerpującą dyskusyę nietylko 
w naszem bliższem gronie, ale na  szerszej widowni —1. 
ażeby nas nie zasta ła  nieprzygotow anych. Jak ie  stanowisko 
nam, jak o  producentom  zająć w ypada, powinien nasz organ 
rolniczy „Rolnik" nas oświecać. (D ok. nast.)

W iadomości z Oddziałów.

Walne Z ebranie  Oddziału ro h a ty ń sk ie g o  odbędzie się we 
w torek  dnia  9. p aździern ika  1894 o godz. 11. przed połu­
dniem  w sali R ady  powiatowej w R ohatynie z następu ją­

cym  porządkiem  d z ie n n y m :

1. O dczytanie protokołu z dnia 19. kw ietnia r. b. 
i spraw ozdania R ady ( h ldziału  z dokonanych czynności.

2. Z ałatw ienie ważniejszych pism, nadeszłych  do R ady  
( hldziału.

3. Z głoszenia członków  o stacyi buhajów  dla użytku  
krów  w łościańskich na r. 1895, tudzież złożenie wykazów  
odlatow anych krów  w r. 1894.

4. W nioski co do sadow nictw a.

5. Spraw ozdanie o kiełkow niku w ynalazku  B arano­
wskiego.

(i. W ezw anie do sk ładan ia  spostrzeżeń i uw ag gospo­
darsk ich .

7. P rzyjęcie nowych członków.
8. R ezygnacya i w ybór przew odniczącego.

 -  -
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W  nrze 9. „Rolnika" w artyku le  „Istota i obliczanie 
czystego dochodu" zaszły  następujące om yłki d ruku  :

N a str. 66 szpalta I, w iersz ii od dołu, zam iast „w ła­
ściwie" ma być „w łaściw e",

n a  str. (»6 szp. 2, w iersz 34 od góry, zam iast „w ażną" 
powinno być „różuą",

n a  str. 67, szp. 2, w iersz JO od dołu, zam iast „p rzy ­
czynę" powinno być „przyczyną",

na str. 68, szp. 3, w iersz 7 od dołu, zam iast „służą­
cych" powinno być „służący".

tego oti zym a każdy stypendysta  na koszta podróże przy  
wyjeździć 25 zl. i tyleż przy 'pow rocie .

7. Ponieważ w yk łady  odbyw ają się w języku niem ie­
ckim , zw raca się; uw agę kom petentów  na potrzebę g run to ­
wnej znajomości tego języka tak  w mowie jak w piśmie.

< hlnośne podania, należycie udokum entow ane należy 
nadesłać (franco) do Kom itetu c. k. T ow arzystw a gosp. galic. 
(ul. Słow ackiego 1. 8.) wc Lwowie n a j d a l e j  d o  k o ń c a  
w r z  e ś n  i a b. r.

Lwów dnia . 8. w rześnia 1894.

Z  K om itetu  c. k. galic. Towarzystwa gosp. 
W iceprezes: St. Brylccsyńshi. S ek re ta rz : i'. Slrochotcski.

K om itet c. k. Tow arzystw a gosp. gal. ogłasza ninicj- 
szem konkurs na dw a stypendya dla słuchaczy W ydzia łu  
leśnego c. k. szkoły głów nej ziem iańskiej we W iedniu każde 
po 400 zł. rocznic, tudzież po 50 zł. na koszta podróży 
tam  i napow rot, a to z funduszu subw encyjnego c. k. Mi­
n isterstw a rolnictw a.

U biegający  się o powyższe stypendya w inni:
1. P rzedłożyć świadectw o egzam inu dojrzałości, o trzy ­

mane w gim nazyum  lub szkole realnej.
2. D ołączyć świadectwo moralności, św iadectwo ubó­

stw a i św iadectw o odbytej jednorocznej p rak ty k i łasowej.
_ 3. Zobowiązać się form alną dek laraeyą, żc po ukoń­

czeniu nauk  w stąpią do państwowej służby lasowej.
4. S typendyum  udziela się na la t dw a, ew entualnie 

na  la t trzy , tj. na rok szkolny 1894,95 i 1895 96 ew en­
tualnie i na rok 1896/97. U kończeni uczniowie krajowej 
szkoły lasowej m ają przed  innym i kandydatam i pierw szeń­
stwo, o trzym ają je d n a k  stypendyum  ty lko  na  la t dwa.

5. S typendyści będą obowiązani robić n ietylko kollokwia 
w każdem  półroczu i w ykazyw ać się z nich Komitetowi, ale 
nadto złożyć oba egzamin a  państw ow e teoretycznie w myśl 
odnośnego rozporządzenia c. k. M inisterstw a oświaty i rol­
nictw a z dnia 6. g rudn ia  1881, w czasie tam że przepisa­
nym  (D z. u. p. z r. 1882 Nr. 1.).

6. W y p ła ta  stypendyum  nastąpi w 10 ra tach  miesię­
cznych z góry  po 40 zł. z kasy  c. li. M inisterstw a rolnic­
tw a we W iedniu  za kw item  stosownie ostem plowanym  i 
a przez rek to ra  szkoły głów nej potwierdzonym . ( )próez

Bank rolniczy we Lwowie.
(U lica Trzeciego M aja I. 2.)

Lwów, dnia 22. września 1894.

M łyny lokalne pokryw ające  swe chwilowe potrzeby, 
p łacą  za pszenicę i żyto ceny notowane, rnch jednakowoż 
bardzo słaby. Ceny spirytusu  od k ilku  dni się u trzym ują. 
Chmiel zupełnie zaniedbany.

Pszenica gotowa . 
Żyto gotowe 
Owies obroczny . 
Jęczm ień .
R zepak 
Groch 
W y k a  
Bobik 
H reczk a  
K ukurudza  
Chmiel za 56 kilogr.
K oniczyna czerw ona 

biała  . 
szw edzka

n

kolei
na term ina

100 kilogr. loco Lwów.

6-25 do 6-50
4 7 5 rt 5 '—
4-75 11 5-50
4-25 n 5 2 5
8'75 9 —
5 ’50 ii 8-—

— •— ii — -—
4-25 ii 4 5 0

---*--- n — "—
---'--- n — "—

i 30-— n 45 —
42 '— n

ii
50-—

zł. loco stacye
---*--- n — •—

. 12-50 n 13-25
10-50 fi 11-—

umpennraagen
l 1 1 n * i  A n l n n  I  t l  1, I ł  . .  I. .. -- - .  . 1 •• Ł f  . __ Xa l l e r  A r t e n  i i ir hai i s i iehe  und ofłc iit- 

l ie h e  Zwecke ,  Land w ir t  hschaft ,  l lauten  
n n d  I n d u s t r i e .

\  li1 IT II [ (MT* bower-BaifiF-Patent-
11 K U  I I I J 1 I  .  I imjy-iat ions-Verf 'ahren.

I n o x y d i r t e  P u m p e n
siad ror Rost iresrliHtzt.

K ataloge  
g ra t is  und franco. W. GARVENS, Wien,

neuester, ve rbesser te r  Constructionen.
D ecim al-, C entesim al- und L a u fg ew ich ts-
R r i i n V o n w a  q r fn n  aus  H olz u. E isen , fu r  H andels-, 
D I U tm iY V d c L g t 5Il V erkehrs-, F a b r ik s - , lan d w irth -  
sc h aftlic h e  u n d  an d ere  gew erbliche Zw ecke. P e r s o n c n -  
w a a s e n ,  Wuaircn fi l r  Haus»cebr uu cł i ,  Viehwa& gen.

Commandit-Gesellschaft fiir Pumpen 
und Maschinen-Fabrication.

I. Wallfischgasse 14 Kataione
I. S chw arzenbergs tra sse  6. o^ati* und Franco.

O dpowiedzialny red a k to r  U Tynuwki.  N a k ła d e m  gal icy jsk iego  T o w arzy s tw a  gospodarskiego.
Z D ru k a rn i  „ D z ien n ik a  Polskiego" , od to r* .  F ra n c i s z k a  K atnara


